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Organ Śląskiego Związku Samobbrony Społecznej ,,Do Czynu“.
W ydawca. Ś ląski Zw iązek Samoobrony Społecznej „Do Czynu." Pod redakcją A lojzego Macr.a

RedaKtoi* przyjm uje .w środy, p ią tk i :i s o b o ty . od godziny .3 d o  
6  po p o łu d n iu . — R ękopisów  nie zw raca się. 

P r z e d r u k i  a r t y k u ł ó w  dozw olone.z p o d a n i e m  ź r ó d ł a
Dwutygodnik P ism o  do  nabycia we w szystkich kioskach, księgarn iach  polskich, 

o r a z  k i o s k a c h  T o w a r z .  K sięgarni Kolejowych „Ruch" 
na  całym  G órnym  Śląsku.

A dres R edakcji i A d m in is trac ji: Katowice, u l .  M arszałka  P iłsudsk iego  26. — P ren u m era ta  m iesięczna  gr. 40, kw arta lna  zł. 1.20, roczna  zł. 4.80 
Konto  P. K. 0 .  Nr. 305 910 A d m i n i s t r a c j a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  o p r ó c z  niedziel i  i ś w ią t  od  10 d o  13 i od 15 d o  i9. K onto  P, K 0  Nr. 305910

Jak w bajee „Z tys iące i jednej  nocy“.
S k u t k i  p o l i t y c z n e  n a j a z d u  ż y d o w s k i e g o  

n a  Z i e m i ę  Ś l ą s k ą .
Tylk© ślepi nie w idzą sojuszu ży d o w sk o - nie- 

mieckię&e m a ;Śiąsku. Każdy dzień p rzynosi nam  
tysiące dow odów , któne w skazu ją  na  to, će  tak i t 
so jusz istnieje. M oże lepiej nazyw ać go  sojuszem  
ż y d o w s k o  - y  o l k s b u n d o w y m ,  bo ogó łu  ' 
N iem ców  © sym patje  w obec żydostw a pom aw iać 
nie m ożna Sojusz ów  m a cechy p:o 1 iri y c z- 
n  e i tylko c e l  a m  i p o j i t y c z n e m i  m oże być 
u spraw iedliw i ony, c h ę c i ą  s z k o d z e n i a  p  a ń- 
s t w o  w o ś ,c i  p o l s k i e j  n  ą Ś l ą s k u .  P on ie­
waż nie wszyscy Niem cy m a Ś ląsku  są nastro jen i 
an typaństw ow o, dlatego so jusz ten  nazw ać m o żn a  
żydow sko - w olkshundow ym . W ów czas ągóry 
ustalim y, że — p o^z a p o l i t y c z n  e m i  — inne  
cele m uszą być w ykluczone z tego sojuszu. D o ­
tychczas — m ów iąc o  żydow skim  hand lu  d o m o ­
krążnym  i zalewie Ś ląska  patzez żydostw o — u d o ­
w odniłem  cyframi, c y f r a m i  p r z e r a ż a j ą c e m u ,  
jak  wielkie spustoszen ie  w prow adza ze sobą ży ­
d o w sk i handel (dom okrążny «v życie gospodarcze 
ś lą sk a  M om entów  politycznych n ie podkreśla­
łem , aczkolw iek w szelkie w strząsy  w  , życiu gos­
podarczym  Ś ląska  — / z w ł a s z c z a  Ś l ą s k a  — 
nie pozosta ją  bez sk u tk ó w  p o.l i t y c z n  y c h, bez 
w p ływ u  n a  k sz ta łtow an ie  się m yśli politycznej 
w śród o gó łu  ludności polskiej — czy z pocho- 
daenia  polskiej — ma .Śtląsku. O bserw acja  co- 
dzienna m ów i nam , że ten  straszny  i n iesłychany  
zalew  G órnego Ś ląska  przez żydostw o, to  bez­
p rzyk ładne  ku rczen ie  się polsk iego  stanu  posia­
dania, niesie ze sobą c a ły  w ieniec sku tków  p o- 
l i t y c z n y c h  w znaczeniu  p jem nem , dla najw yż­
szych in teresów  P o lsk i a a  Ś ląsku  n iepożądanych, 
wręcz zbrodniczych.

P oprę  to  d o w o d a m i C a łe  ulice w K atow i­
cach  i Król. H ucie żydostw o w ykupiło . Te ka­
m ienice zam ieszkiw ali lokato rzy  chrześcijańscy. 
Istnieje u staw a o ochronie lokatorów , zab ran ia jąca  
w yrzucania lo k a to ra  na  bruk. Ż ydostw o w obec 
te j ustaw y jest bezsilne, ale p r z y r o d z o n a  
b e z c z e l n o ś ć  żydow ską przychodzi im  z pom ocą. 
N iem cy byli w ładcam i Śląska, lud  polski ich nie­
wolnikiem , ale „H errenvolk ' w szykanach i m al­
tre tow an iu  nie p o su w a ł się do tak ich  granic w o­
bec ludu polskiego na  Ś ląsku, jak  dziś żyd, śmier- 
dziucn żydo\yski, najeźdźca, w obec ludu  polskiego 
na  G órnym  Śląsku, znajdującego się w granicach 
N iepodległej Rzeczypospolitej, w obec nas, g o s ­
p o d a r z y  z i e m i  p o l s k i e j .  G dy Niemiec 
p lu ł  nam  w tw arz obelgami, m ożna było  zgrzytać 
zębam i i czekać na  rozrachunek , ale jakie uczu­
cia m ają  ożywiać lokato rów  chrześcijańskich  np. 
w kam ienicy przy ul. M ickiewicza 14 w Król. Hucie, 
gdy im  żydów a będzińska, Saperow a, rzuca  w 
tw arz takie obelgi, j a k : W y  p o l s k i e  p s y ,  w y  
p o l s k i e  ś w i n i e ,  w y  p o l s k i e  c h a c  h a r y  !?! 
Czy niem oc lo k a to ra  chrześcijańskiego w obec bez­
czelności żydowskiej m oże w nim  w zm ocnić 
uczucie m iłości O jczyzny? Jak na tern w ychodzi

państw ow ość p o lsk a ?  Z każdej kam ienicy ży­
dowskiej m o żn a  wynieść setk i p rzyk ładów  bez­
czelnych szykan, dokuczan ia  i m altre tow an ia  
chrześcijańskich  lokato rów . A co R ak z ulicy 
G im nazjalniej w Król. H ucie w ypraw iał z lo k a to ­
rami chrześcijańskim i ? A  .gdy .»pom nim y  S iła ­
czów  z u l  M arsza łk a  P iłsudsk iego  32 w K atow i­
cach, k tó rych  będziner H elberg zm usza ł do w cho­
dzenia i w ychodzenia ze swego m ieszkania  po 
p iram idzie skrzyń z jednern dzieckiem  2 - letniem , 
a drugiem  8 - m iesięcznem  !■?:! Czy te jęki Si ł ą ­
czowej, upadającej na b ru k  ze swem i m aleń­
stw am i, m ogły  rozp łom ien ić  w  niej uczucia pa- 
trj©tyczne. W szak niem oc S iłaczów  w obec bez­
czelności będzinera  H elberga p o dyk tow ała  im  
skargę do P a n a  P rezyden ta  Rzeczypospolitej, w 
k tórej ze szczegółam i op isali ow ą niem oc, sw oją 
biedę i upodlenie. K ancelarja  P a n a  P rezyden ta  
sk ierow ała  skargę S iłaczów  do w ład z  na  Śląsku. 
N o i c o ?  Z łe języki pow iadają, że S iłacze  pójdą 
do baraków , a będziner znajdzie się w posiadan iu  
ich m ieszkania. G dy będziner przyszed ł n a  Śląsk, 
n o s ił skóry  w w orku n a  plecach, a teraz  m a dwa 
sk łady  przy  ul. M arsz. P iłsudsk iego  32, kan to ry  
obok. piękne m ieszkanie przy tejże ulicy pod Nr. 
26 i tego w szystkiego jeszcze m u za m ało  !?! 
źZabrał S iłaczom  kom órkę i piwnicę, a te raz  p ro ­
w adzi z S iłaczam i wojnę o jedyną izbę, jaką roz­
porządzają.

B iedna po lska  państw ow ość!... O na za  wszy­
stk o  p łac i.. Jej kosztem  przeprow adza się te 
w szystkie żydow skie transakcje... O n a  p łac i za 
bezczelność żydowską... D latego na  zagadnienie 
żydowskie, spow odow ane tym  bezprzykładnym  
zalewem  Ziemi Ś ląskiej przez żydostw o naleciałe  
z najodleglejszych k rańców  P o lsk i  należy się pa­
trzeć pod kątem  w idzenia politycznym . Żydostw o 
to, szykanując i m altre tu jąc  chrześcijańskich loka­
torów . Polaków , gospodarzy  Ziemi Śląskiej, k sz ta ł­
tuje myśl, polityczną w śród ludu polskiego na 
G órnym  Ś ląsku  dla spraw y polskiej, Po lsk i i p a ń ­
stw ow ości polskiej najbardziej niekorzystnie, stw a­
rza  najgorsze nastro je, pow oduje niezadow olenie, 
o k tó rem  tylko ci m ogą m ówić, k tórzy  z ludem  
się bliżej stykają.

Do tego czasu m ów im y tylko o kam ieniczni- 
kach  żydow skich, no i tak ich  będzinerach, jak 
H elberg, k tórzy  — posiadając  składy, kan to ry  i 
piękne m ieszkania — chcieliby jeszcze polskich 
S iłaczów  w yrzucać na  bruk, szykanow ać i m altre­
tować, zm uszać ich do zam iany okna na  drzwi, 
do d rapan ia  się z 2-letniem i i 8-m iesięcznem i m a­
leństw am i po piram idzie skrzyń. B o na Śląsku 
w szystko dla b ęd z in e ró w !?!

C a ła  P o lska  cierpi na  nędzę m ieszkaniow ą. 
Zjawisko to  jest w szędzie zrozum iałe, ale zjaw iska 
tego n ik t na  Ś ląsku  zrozum ieć nie m oże i nigdy 
nie zrozumie. Bo gdzie ź ró d ło  nędzy m ieszkanio­
wej na  Ś lą sk u ?  G dzie przyczyna tego z jaw iska? 
A jedynie w  tym  bezprzyk ładnym  i n iesłychanym  
zalewie żydowskim, na  jaki od la t siedm iu patrzy­

m y się n a  Ś ląsku. W szak  tysiące najpiękniejszych 
m ieszkań zag rab iło  nam  żydostw o. Tylko iny, 
katolicy  i Polacy, odczuw am y nędzę m ieszkaniow ą 
na  Śląsku, ale nie ż y d o stw o ! M oże p rzesadzam ? 
M oże nie żydostw o przyczyniło  się do stw orzenia 
tej bezp rzyk ładne j nędzy m ieszkaniow ej na Ś ląsku? 
Zaraz poprę to  dow odam i. Ja z rodziną od la t 
pięciu m ieszkam  w .jednym  pokoju  przy ul. M ar­
sza łk a  P iłsudsk iego  26. W  tym dom u w yjątkow o 
jedno m ieszkanie by ło  wolne. N o i za ją ł je bę­
dziner Helberg,, bo wolnych m ieszkań kato likom  
i P o lakom  n a  Ś ląsku  się nie przydziela. P odw órze 
tej kam ienicy graniczy z dw om a innem i. D latego 
m ożna naocznie  śledzić ruch  m ieszkań w kam ie­
n icach  sąsiednich. O tóż  w jednej z tych  sąsied­
nich kam ienic (ul. P a w ła  4) przed kilku m iesią­
cam i zo s ta ło  opróżnione 3-pokojow e m ieszkanie. 
Zgodnie z panu jącą  w K atow icach  zasadą jeszcze 
od czasów  Luschw itza, znów  tego m ieszkania P o ­
lak nie o trzym ał. W prow adził się do niego żyd 
W eingarten. Ale jaki żyd ?... N o pop rostu  s tra ­
szny!... O kaz praw dziw ego żyda wschodniego... 
N aw et w P iń sku  takiego się nie spotka.,. Trze- 
baby jechać dalej... Do Kiszyniowa, albo B erdy­
czowa... P y tam  się M agistratu  katow ickiego, co 
za szelm a pozw oliła  zająć to  m ieszkanie W ein- 
gartenow i. N o i M ag istra t odpow iada, że W ein ­
garten  już zajm uje to m ieszkanie od 3 lat, a do­
datkow o mi tłum aczą , że posiada  sześcioro dzieci. 
Jedno k łam stw o  obok drugiego. P rzy  ul. P a w ła  
są domy. w k tórych  gnieździ się po 10 rodzin  ży­
dowskich. A Po lacy  i katolicy w jednych izdeb­
kach, w su terenach , n a  poddaszach . Kto więc 
s tw orzy ł nędzę m ieszkaniow ą na Ś ląsku  ? Ż y d o ­
s t w o ,  n i k t  i n i c  w i ę c e j  ! Będzinery, chrzano- 
wery, tarnow ery, berdyczow ery !...' I czy to  pozo­
staje bez sku tków  politycznych ? Te sku tk i będą 
się u jaw niały  w czasie każdych  wyborów... K to 
od la t całych  m ęczy się z rodziną w jednej izdebce, 
ten  ze spokojem  nie będzie obserw ow ał rozw ala­
jących się w 3-pokojow ych m ieszkaniach różnych 
W eingartenów  i innych berdyczow erów i kiszynio- 
werów. C złow iek o pewnej ku lturze obyw atel­
skiej i ugruntow anej św iadom ości narodow ej bę­
dzie k ierow ał swoje niezadow olenie we w łaści­
wym kierunku, będzie ubolew ał, że P o lska  m a 
tyle szelm ów i ło trów , k tórych — poza w łasnym  
interesem  — nic nie obchodzą ani losy Polski, 
ani przyszłych  pokoleń. Inny n a to m iast oskarża 
o to  nie szelm ów i ło trów , ale Polskę, Cóż 
P o lska  tem u winna, że dziad mówi swoje, a baba  
rob i swoje, że ustaw a o ochronie lokato rów  po ­
wiada, iż 1) W  W ojew ództw ie Ś ląskiem  nik t nie 
m oże o trzym ać mieszkam?, b e z  z a t w i e r d z e n i a  
U rzędu G m innego, iż 2) U rząd G m inny m oże 
e k s m i t o w a ć  natychm iast każdego lokatora, 
k tó ry  w prow adził się do opróżnionego m ieszkania 
bez jego zatw ierdzenia, tym czasem  Katow ice i 
Król. H u ta  za kilka lat niczem  nie będą się róż­
n iły  od Sosnow ca, Będzina, czy C hrzanow a.

G łupcy  niechaj w siebie wm awiają, że żyd
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jes t także obyw atelem  państw a polskiego, a ja 
tw ierdzę, źe z racji tego bezprzyk ładnego  zalewu 
Ś ląska  p rzez„ żydostw o napływ ow e państw ow ość 
po lska  na  Ś ląsku  już ponosi i jeszcze ponosić  
będzie szkody nieobliczalne. H o ło ta  żydow ska 
biega od dom u do dom u, oszukuje w sposób  bez­
p rzyk ładny  lud śląski, hand lu je  środkam i m ają- 
cem i dziew częta kato lick ie  zabezpieczać przed 
m acierzyństw em . ..na dodatek" ofiarow yw uje kartk i 
pornograficzne, znów jak np. „Fam eta" wyciąga 
tysiące z ło tych  w sposób  najbardziej w yraf no- 
wany, a ludzie wyzywają za to  na Polskę, w s z y ­
s t k o  i d z i e  n a  r a c h u n e k  p a ń s t w o w o ś c i  
p o l s k i e j ,  kosztem  idei państw ow ej i narodow ej 
n a  Ś ląsku ! „V olksbund" m a uciechę, bo dyskon­
tu je  na swoje k o n to  to  n iesłychane niezadow olenie, 
jakiego ź ród łem  n a  Ś ląsku  jest żydostw o, kam ie- 
nicznicy źydow cy i żydow scy hand larze  dom o­
krążni. obdarow an i przez p. Szatkę, p rezesa W oj. 
S ąd u  A dm inistracyjnego w paten ty  wędrow ne.

Ą k to  w erbow ał w śród  najeźdźców  żydow skich 
na Ś ląsku  p renum era to rów  dla „Katówicerki" ? 
Feiler, o św ięcim er! A ilu tak ich  ośw ięcim erów  
zaprzęg ła  do volkshundow ej robo ty  „K atow icerka"? 
Czy Feiler stanów  i ' w yjątek ? N ajazd  żydow ski 
n a  Ziemię Ś ląską  harm onizu je  z in teresam i „Volks- 
bundu". Np. ilu najeźdźców  żydow skich m ów i 
po polsku  ? Będzie szelm a kaleczyła- niem czyznę, 
ale po polsku  się nie odezwie, po polsku — o nic 
się nie zapyta. A czy to  nie pociąga za sobą 
sku tków  politycznych, gdy dom okrążcy  żydow scy 
w łażą do dom ów  robo tn iczych  i ch ło p sk ich  i 
rob ią  tak ie  m v ag i: ..N u, n u ?  D a w n i e j  z a  
N i e m c a  b y ł o  l e p i e j ! "  Czy fakty takie nie 
sa znane p. Szatce, prezesow i W oj. S ądu  A dm ini­
stracyjnego ? Tylko głupi, g łuchy  i ślepy nie wi­
dzi so juszu  żydów-sko-volksbundow  ego ną  Ś ląsku. 
N ie chcę być złym  prorokiem , ale drogo p ań stw o ­
w ość po lska  za ten  sojusz zapłaci.

O to  w stęp do a rty k u łu  — J a k  w  b a j c e  
„Z t y s i ą c a  i j e d n e j "  n o c  y". A teraz p rzystą­
pię do p isan ia  dalszego ciągu artyku łu .

J a s k i n i a  z ł o c z y ń c ó w  w  K ról .  H ucie .
G dy rob iłem  no ta tk i, zbierając m ate rja ł do 

niego, o łów ek  m i d rża ł w ręku, d rg a ł każdy nerw. 
W  tym  n a s tro ju  opracow yw ać m ate rja łu  nie 
chciałem . O p raco w ałem  go, gdy w róc ił m i spo­
kój, rów now aga ducha. M am  pisać rzecz straszną, 
ale czynię to  z pe łnem  poczuciem  odpow iedzial­
ności. N iech  się dzieje wola B oska! W szystko 
przem aw ia za tern. że w Królewskiej H ucie mniej 
więcej od roku  1923 f a b r y k u j e  s i ę  f a ł s z y w e  
d o l a r v  i p o l s k ą  b r z ę c z ą c ą  m o n e t ę ,  a 
tej praw dzie, tym  faktom , tow arzyszą tego rodzaju  
okoliczności, że doszed łem  do przekonania, iż do 
w ykrycia tej jaskini złoczyńców  prow adzi draga 
jedynie przez zaalarm ow anie  opinji publicznej. 
Z resztą m iędzy w ierszam i każdy to  wyczuje. S p e ł­
n iam  tylko swój obow iązek.

W e w stępie udow odniłem , że z alew Ziemi 
Śląskiej przez żydow skich najeźdźców  niesie nam  
ze  ' sobą nietylko ru inę dla życia gospodarczego 
Ś ląska , a l e  s k u t k i  p o l i t y c z n e ,  ł a m a n i e  
s i ę  i d e i  p a ń s t w o w e j  i n a r o d o w e j  n a  
Ś l ą s k u .  P a n u  Szatce, w ydającem u h o jną  ręką 
p a ten ty  w ędrow ne żydow skim  najeźdźcom , wydaje 
się, że obdarzeni przez niego cha łac ia rze  zajm ują 
się tylko hand lem  dom okrążnym , że tow ar zabie­
rają  ze sobą  i sm ykają się z nim  od dom u do 
dom u robotn iczego, od chaty  do chaty  chłopskiej, 
leżeli p. S za tko  wydaje p a ten ty  w ędrow ne, to  po ­
winien wiedzieć, do jak ich  celów one służą. P o ­
niew aż o tern nie wie. dlatego m u od roku  wy­
jaśniam y. O tó ż  handel dom okrążny  dla całych  
setek najeźdźców żydow skich jest tylko po z o r e m, 
a p a ten t w ędrow ny z podpisem  p. S za tk i p a n c e ­
r z e m .  chroniącym  najeźdźców  przed a takam i ze 
strony  w ładz  policyjnych.

F a ł s z y w e  d o l a r y  i m a s o w y  s z m u g i e l .
O d  roku  1923. a w szczególności od roku  

1926, w  pó łnocne j części Król. H uty, w dzielnicy! 
obejm ującej ulice: B y t o m s k ą .  M i c k i e w i c z a .  
Ł u k a s z c z y k a ,  k s. F i c k a ,  K r z y ż o w ą .  P  u ti­
l e r  s k ą  i p l a c  M i c k i e w i c z a ,  jednostk i oży­
wione m iło śc ią  P o lsk i i tro sk ą  o jej losy pa trzą  
się na n iezw ykłe zjawisko. W czesnym  rankiem , 
w godzinach po łudn iow ych  i w ieczorow ych — 
słow em  w ciągu całego  dnia  — setk i najeźdźców  
żydow skich — przybyłych z Katowic, z poza 
Ś ląska, a naw et — jak stw ierdzono — z Kresów 
W schodn ich  i W schodniej M ałopo lsk i — w ysiada 
przed  h a lą  ta rgow ą z tram w ajów, rozg lądają  się 
w około , nerw ow o k ieru ją  się w s tro n ę  w ym ienio­
nych ulic i — jak  szczury — znikają  z przed 
oka ludzkiego. Ż a d e n  z n a j e ź d ź c ó w  n i e  
p r z y w o z i  z e  s o b ą  a n i  j e d n e j  p a c z k i .  
W s z y s c y  z t e c z k a m i  p o d  p a c h ą .  P o  
pew nym  czasie szczury w y łażą  z jam, każdy trzy­
m a paczkę w ręku, kieruje się nerw ow o do 
p rzystanku  tram w ajow ego lub na  dw orzec kole­
jowy i w yjeżdża poza teren  W ojew ództw a Śląskiego.

N a  G órnym  Ś ląsku  p rzem ysłu  w łókienniczego 
niem a. D latego hand larze  dom okrążn i zao p a tru ją  
się w tow a r poza Ś ląskiem  i jak  juczne zw ierzęta 
n a  Ś ląsk  przyjeżdżają. Czego tedy z teczkam i 
pod p achą  szuka żydostw o w dom ach  przy uli­
cach : Pudlerskiej, Krzyżowej, ks. Ficka. M ickie­
wicza, Barskiej. Ł ukaszczyka i p lacu  M ickiewicza 
i co m oże , s ta m tą d  wywozić poza  teren  W oje­
w ództw a Ś ląsk iego? Jedno przypuszczenie w ska­
zyw ałoby na  szmugiel, inne n a to m ia s t poszlaki

w skazu ją  n a  to, źe w pó łnocne j części Król. Huty, 
ak u ra t w tej dzielnicy, obejm ującej wym ienione- 
u l i c e ,  p r o d u k u j e  s i ę  f a ł s z y w e  d ó 1 a r y  
i b r z ę c z ą c ą  m o n e t ę  p o l s k ą  W  ciągu 
jednego dnia — jak nas in fo rm u ją  — setk i żydów 
z teczkam i w pada do tej dzielnicy i po pew nym  
czasie um yka chyłkiem , trwożliwie, z paczkam i 
pod pachą  ku p rzystankom  tram w ajo w y m ,. a u to ­
busow ym  i w  stronę  dw orca kolejowego, kierując 
się poza Śląsk. G dy zna jdą  się w „swojej" dżiel- 
nicy, po rozum iew ają  się różnem i znakam i i sy­
gnałam i. Późnym  w ieczorem  liczba szczurów  
maleje, ale znów  różn i vo lksbundow cy  działają . 
D zielnica ta  s tanow i tw ierdzę yolksbundow ców  
w Król. Hucie. Co do so juszu , żydow sko - volkst 
bundow ego n iem a tu  żadnych w ątpliw ości, a co 
do fa łszow an ia  pieniędzy również.

W  roku  1924 albo 1925 m ia ł m iejsce tu  wy­
padek n astępu jący : Z kom pleksu  dom ów  t: zw..
B a u v e r e i n  u, po łożonych  przy ul. M ickiewicza,. 
Barskiej, Ł ukaszczyka i p lacu M ickiewicza w yszedł 
żyd z paczką. P o lić ja  śledcza m ia ła  tą  dzielnicę 
w tym  czasi^ pod  obserw acją. U rzędnik  policji 
śledczej u d a ł się w ślad za żydem. Żyd zna laz ł 
się na  poczcie. P rzy  okienku m ia ł odebrać ja ­
kąś przesyłkę. N o  i z a p ła c ił  fałszyw em i dw uzło ­
tów kam i. U rzędniczka p o z n a ła  fałszyw y pieniądz, 
a urzędnik  policji śledczej żyda zatrzym ał, P o  
rewizji ok aza ło  się, źe m ia ł prźy sobie 1000 sfa ł­
szow anych b a n k n o tó w  am erykańskich  dolarów:. 
Co się s ta ło  z żydem, nic niew iadom o. Czy do 
sędziego śledczego z o s ta ł doprow adzony, czy b y ło  
śledztw o i czy doszło  do rozpraw y sądowej, n ic  
także niew iadom o. D a się to  jednak  ustalić. 
Jeden z m oich  in fo rm ato rów  zna laz ł się w tym 
czasie u kupca  G o g o l i n a  przy ul. Łukaszczyka, 
Tam  ro zpoczę ła  się rozm ow a na  tem at żydów: i 
Polski. Mój in fo rm a to r pow iedzia ł:

„ J a k  t u  m o ż e  b y ć  d o b r z e  w P o l s c e ,  
j e ż e l i  ż y d y r o b i ą  f a ł s z y w e  d o i  a ry ,, p o d ­
r a b i a j ą  p o l s k i  p i e n i ą d z ,  p u s z c z a j ą  w 
o b i e g  i w y k u p u j ą  c a ł e  u l i c e  w K a t o w i ­
c a c h  i K r ó l .  H u c i e ,  a w i n n y c h  c z ę ś ­
c i a c h  P o l s k i  t e  n i e l i c z n e  k a m i e n i c e ,  
k t ó r e  u c h o w a ł y  s i ę  w r ę k a c h  c h r z e ś c i ­
j a ń s k i  c h".

W ów czas G ogolin  z a p y ta ł:  „To j u ż  p a n
wie ?“ R ozm ow a skończy ła  się na  tern, że G o ­
golin ośw iadczył, źe m a znajom ą urzędniczkę n a  
poczcie, to  Się dowie, czy to  praw da, że schw y­
tan o  żyda z fałszyw em i do laram i i po lską m onetą. 
W  kilka dni po tem  G ogolin  o św iad czy ł. „ T a k !  
T o  j e s t  p r a w d  a".

Coś w tej spraw ie m ogą jeszcze pow iedzieć 
p. W iechulek, w ów czas urzędnik  policji śledczej, 
a obecnie m undurow ej w Król. H ucie, o raz B a r­
tosik, wówczas fuńkcjonarjusz policji śledczej. 
P rzy  spo tkan iu  się z m oim i in form atoram i, B ar­
tosik  o św ia d cz y ł:

„ P r o s z ę  p a ń s t w a !  T a k !  R z e c z y ­
w i ś c i e  w t y m  d o m u  ( B a u v e r e i n i e )  c o ś  
s i ę  d z i e j e ,  m y  j e d n a k  d o  t e g o  w t r ą c a ć  
s i ę  n i e  m o ż e m y ,  b o  t a m  s ą  z a m i e s z a n e  
g r u b e  ry b y "...

O  kim  m yśla ł p. B artosik , m ów iąc o grubych 
rybach, oczywiście nie wiemy.

M ia ł w tej zadżum ionej dzielnicy Król. H u ty  
m iejsce w ypadek następujący . K ró tko  po tem  gdy 
schw ytano  żyda na  poczcie w Król. H ucie z fa ł­
szywymi do laram i i dw uzło tów kam i. D yrekcji 
C e ł w M ysłow icach d o n ió sł jeden z m oich  infor­
m atorów . że w zadżum ionej części Król. H u ty  
dzieją się rzeczy osobliwe, a m a s o w y  s z m u g i e l  
t a k ż e  n i e  j e s t  w y k l u c z o n y .  Zw racano 
uwagę na  żydow ską fabrykę cukierków  przy ul. 
Pudlerskiej, oraz przy ul. ks. F icka  na  dom ek pię­
trow y w ogrodzie, w k tó rym  do  dnia  dzisiejszego 
przebyw a stale po 50 żydów. D yrekcja C e ł w 
M ysłow icach w y sła ła  w charak te rze  w yw iadow ­
ców K n a z i a, strażn ika  celnego i P  i z ł  ę, przo­
dow nika straży celnej.

M ówią, że Knaź swego czasu b y ł członk iem  
carskiej ochrany  w Rosji. N ie wydaw-ałoby to  o 
nim  św iadectw a najlepszego. G dy zapytyw ano 
go. dlaczego nie zatrzym uje chyłkiem  — pod m u- 
ram i kam ienic — przesm ykujących się żydów  w 
zadżum ionej dzielnicy, Knaź o d p o w ie d z ia ł: ..N a m 
t a k i c h  r e w i d o w a ć  n i e  w o 1 n o". G dy zaś 
P iz łę  skierow ano do P rocho tów , aby p rzeprow a­
dz ił tam  rewizję, a po tem  zapytyw ano go o jej 
przebieg i wyniki, P iz ło  o d p o w ied z ia ł: „ Ja  <jo 
t e j  p o r y  m i a ł e m  o k r e s  g ł o d o w y “ !?!

Zbój z e  s z t y l e t e m  w  r ę k u .
W kró tce  po tem  jeden z m oich  in fo rm ato rów  

pan  S.. k tó ry  zw róc ił uwagę w ładzom  na zadżu- 
m ioną dzielnicę Król. H uty, m ia ł przygodę n astę ­
pującą. K naź m ia ł 2 m ie sz k an ia : jedno w- Król. 
H ucie przy ul. W olności, drugie w Czeladzi w  b u ­
dynku b. U rzędu Celnego. W  Czeladzi m ia ł tak ­
że piw iarnię naprzeciw ko swego m ieszkania. M a ł­
żonka m ojego in form atora , p. S. grywa n a  pianinie, 
ale w łasnego  in stru m en tu  nie posiada. K naź opo­
w iadał, że niejaki P rzyklenk w Król. H ucie jest 
m u w inien 2000 zł., to  też zabierze m u p ian ino  i 
odda  pani S. n a  b. dogodnych w aru n k ach  sp łaty . 
D zia ło  się to  w listopadzie 1926. P od  tym  pozo­
rem  Knaź zap ro sił p aństw a S. do Czeladzi. Tam  
m ia ł z nim i om ów ić te w arunki, na  jak ich  dostaną  
pianino. P o  obiedzie państw o  S. pojechali do 
Czeladzi. Knaź i jego żona (k tó ra  w rzeczywi­
stości nie b y ła  jego żoną, jak się później u jaw niło)

gi»ścili pańktWa: S, w gafeinecifia' p rzy  piwiarni;ii 
G dy pan i S , zapy tyw ała  Knaz.ra . jak się będzie,e 
p rzedstaw iać: sp raw a pian ina, . Knaź- zw lekał z od­
powiedzią, a w reszcie dodał.: . . j u t r o  z a ł  a t  - -
w im y " .  Z naczy ło  to, że państw o S.. m ają n o co ­
wać u Knazió® . W  m iędzyczasie- w eszło do ga­
binetu  2 m ężczyzn, a po tem  trzeci.. Z  z a in te re so -- 
w aniem  przyglądali się państw u  Si Jeden z n ic h ' 
p rag n ą ł uchodzić  za organistę , .d ług i za n a c z e l- - 
nika tajnej policji.

D alsze-przygody p a ń s tw a 1 S. w Czeladzi przy­
pom inają  jiiź akcję na jbartiiie j sensacyjnej po- - 
w ieści krym inalnej lub bajkę „Z ć y s - ią c a  i j e  d-c- 
nr e j n o c y . "  G dy było  późno ' i  p aństw o  S ł 
chcieli w yjechać do Król. Huty., K naziow ie nie 
radzili im tego uczynić, bo nocą w C zeladzi spo­
kojnie przejąć nie m ożna i zaproponow ali przeno- - 
.zowanie- w  ich dom u, gdzie p o słan ie  by ło  już 
przygotow ane R zekom a K naziow a odprow adziła  
ze- święcą- w ręku  państw a S do m ieszkania znaj­
dującego si& na piętrze w- budynku b. U rzędu 
Celnego. K naź m ia ł spać w p iw ia rn i państw o S. 
w ich sypialni. G dy K naziow a o p u szcza ła  p o k ó j, , 
poczęła  szukać k lucza od m ieszk an ia  i py tać  : „A 
g d z i e  k l u c z  o d  m i e s z k a n i a ? "  To pytan ie  
pow ta rza ło  się kilka razy. ale k lucza nie było . bo  
go poprzedn io  zabrano . P o d ło g a  w pokoju  . w 
k tó rym  m ieli nocow ać państw o  S., b y ła  w ysłana  
chodn ikam i, m atam i i t .  d. M ożna  było  w ejść, do 
p oko ju  przez nikogo niespocrzeżony.

B y ła  3 w nocy. Pan. S. nagle p rzebudził:: się 
i w ydarł się  z jego piersi straszny  okrzyk. N ad 
g łow am i państw a S. s ta ł  m ężczyzna ze sztyletem  
w ręku. jakby z astan aw ia ł się, kogo m a wpierw  
zasztyletow ać. O krzyk  p an a  &  sp ło sz y ł go* p an  
S. zerw ał się z łóżka . , a n ap astn ik  w nogi, U 
drzw i p an  S  pochw ycił go za kark , ale n ap astn ik  
w yrw ał się. V drzw iach k lucza  nie było. .... B ył
zabrany , zap a łk i ró w n ież   P ań s tw o  S. oniem ieli:
z p rzerażenia i niepew ni każdej sekundy ooczęli 
się pośpiesznie ubierać. P a n  S-.. w yjrzał przez okno 
N ap astn ik  w ychodził n a  ulicę i zn iknął. Tym na­
pastn ik iem , k tó ry  m ia ł zasztyletow ać pań-itw a S„ 
b y ł jeden z trzech  m ężczyzn, k tórzy  tajem niczo  
w chodzili do gabinetu , gdy Knaziow ie gościli p ań ­
stw a S. Na krzyk o p om oc, w esz ła  w bieliźnie 
do sypialni K naziow a,. u s ia d ła  n a  łóżku , zapaliła  
pap iero sa  i świecę i sp o g ląd a ła  w szparę  w łóżku . 
K toś jeszcze b y ł ukryty pod  łóżkiem , bo słychać  
b y ło  szmer. Zresztą, spojrzenia  Knaziowej, k iero ­
w ane w szparę łóżka ; były  bardzo  wym owne, G odne 
uw agi to, że na  alarm  p ań stw a  S. p rzyszła  K na­
ziowa, a K naź się nie pokazał. B y ł  g d z i e ś  
u k r y t y ! ? !  P aństw o  Ś. byli gotow i do odejścia,. 
P rzy  świetle świecy szybko ubrali się.

Jeszcze b y ło  szaro, gdy opuścili pokój, z któk 
rego żywi wyjść nie mieli. G dy znaleźli się na  
ulicy, w zau łk u  s ta ł  wóz,, jak  do przew ozu węgli., 
i 3 drabów . Ani jeden z  nich się nie ru sza ł. Czekali 
n a  coś... N a  c i a ł a ,  z a s z t y l e t o w a n y c h . . . . .  
P ań stw o  S. pośpiesznie,, .rozglądając się bacznie 
na  wszystkie strony, przeszli B rynicę i poczęli; się 
k ierow ać w stronę  Siem ianow ic. W. drodze sp o t­
kali wóz, jak do przew ozu cegły, i znów tajem ni­
czego mężczyznę, k tó ry  w d a ł się a  nim i w rozm o­
wę. C harak te rystyczna  b y ła  uw aga nieznajom ego, 
gdy państw o S. opow iadali m u o- napadzie i sp ra ­
wiedliwości. N ieznajom y w yrzekł w te d y : .. S p r a ­
w i e d l i w o ś c i  B o s k i e j  c z a s e m  t r z e b a  d o -  
p o m  ó ć." Poniew aż nie znali drogi, n ieznajom y 
prow adził. P aństw o  S. spostrzegli, że źle prow adzi. 
P ro w ad z ił w stronę  Pszczelnika. G dy m u zw ró­
cono uwagę, że źle prow adzi, o d rz e k ł: J S o  n i e  
d o  w id z ę ,., W  bram ie Pszczelnika s ta ła  tajem ni­
cza postać. B y ł to  Niem iec. G dy państw o  S. 
dochodzili do  Siem ianow ic, nieznajom y, który  uda­
w a ł kulawego, i n a  p ó ł  ślepego, począł uciekać.

Pow strzym ujem y się od analizy tych faktów. 
P odkreślam y n a to m ias t jak  najsilniej,, ie  Knaź  by ł 
wydelegowany przez Dyrekcję C e ł w: M ysłow icach 
do obserw acji zadżum ionej dzielnicy w Król. Hucie, 
g d z i e  a l b o  z n a j d u j e  s i ę  c e n t r a l a  s z m u -  
g l e r s k a .  a l b o  f a b r y k u j e  s i ę  f a ł s z y w e  
p i e n i ą d z e .  P rzed  2 laty  K naź w y jechał ze 
Ś lą sk a  i naby ł wielki ho tel w B usku  pod  K ielcam i

S o j u s z  i y d o w s k o - v o l k s b u n d o w y .
P odany  nap ad  n a  państw a S. w Czeladzi, k tó ry  

m óg ł skończyć się tragicznie, m ia ł na celu usu­
nięcie ludzi, k tó rzy  — m ieszkając w zadżum ionej 
dzielnicy Król. H u ty  i zw racając uwagę w ładzom  
— byli dla w rogów  P o lsk i i złoczyńców  niew ygod­
nymi. P ub likac ją  n in iejszą pragnę przyczynić się 
do w yśw ietlenia spraw y. Nie wątpię, że państw o  
S. w  tej dzielnicy w yjątku nie stanow ią. W  tej 
zadżum ionej dzielnicy żydów sko-volksbundow ej 
m ieszkają ca łe  setk i Polaków  m ilczących, bo prze­
rażonych  tern, co się tam  od la t dzieje. Ludzie 
teroryzow ani przez volksbundowmow. s z p i e g o ­
w a n i  n a  k a ż d y m  k r o k u ,  podsłuch iw ani. P u ­
blikacja  m oja  doda im  odwagi, uw olni z jarzm a 
zydow sko-volksbundow ego. z c a łą  pew nością pocz­
n ą  g ło śno  opow iadać to  w szystko, n a  co się p a trzą  
od lat, nie wątpię, że zg łoszą  się do mnie, by no- 
wem i bom bam i rozsadzić zadżum ioną dzielnicę, 
wysadzić w pow ietrze tw ierdzę żydowsko-yolks- 
bundow ą. jask in ię  złoczyńców , w której knuje się 
.zgubę Polsk i i Ś ląska. W  inny sposób  do celu 
się nie dojdzie. Ja piszę ten  a rty k u ł na  ch łodno , 
z ca łem  poczuciem  odpow iedzialności. XV tej za­
dżum ionej dzielnicy Król. H u ty  zw racają nam  uw agę 
n a  sojusz żydów sko-volksbundow y, pracujący  na 
zgubę Polski, Ludzie pam iętają, że w daw nych
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czasach nietylko żydostw o tru d n iło  się fałszow a- 
w aniem  pieniędzy, ale i król pruski ,stary  Fryc, za­
lew ał P olskę fałszow aną m onetą, a żydostw o ją 
rozpow szechn iało .

Kto p ł a c i  z a  a g i t a c j ę  p r o b e r l i ń s k ą  
na  Ś l ą s k u  ?

Pracow nicy  plebiscytowi, działacze narodow i 
o w ypróbow anych przekonaniach  polskich, zw ra­
cają ni i uwagę że agitacją p roberlińską rzucająca 
dziesiątkam i m djonów na  Ś ląsku  n a  szkodę sprawy 
narodow ej i na zgubę Polski, w c a l e  m a r k a m i  
n i e m i e c  k i e m i  p o s ł u g i w a ć  s i ę  n i e  p o- 
t r z e b u j e .  Za tą  agitację proberlińską my, Polska, 
płacim y. Istnieje sojusz ż>dow sko-V olksbundow y 
na  Śląsku, a najlepszym  tego p rzyk ładem  jest za- 
dżum ioha dzielnica w pó łnocnej części Król. Huty.

W p ro st zw racam y uwagę, że pom iędzy m ojem i 
w ierszam i także wiele m ożna odczytać. M nie np. 
bardzo  dziw iła ta  gorliwość, z jaką  „K atów icerka 
zawsze w ystępuje w obronie najeźdźców  żydow­
skich. To leży w program ie „Katów icerki", ze 
względu na fakt istn ien ia  sojuszu żydowsko-volks-
bundow ego.

W  roku  1928 zano tow ano  w Polsce o ko ło  
48.000 w ypadków  puszczenia w obieg fałszyw ych 
pieniędzy. W śród  tych 48.000 w ypadków  Polacy 
stanow ili nie więcej jak 1 proc. R e s z t a  ż y ­
d o s t w o !  Św iadom ego puszczan ia  w obieg fa ł­
szywych bankno tów  i brzęczącej m onety  tru d n o  
udow odnić. Każdy się tłum aczy , że p a d ł ofiarą i 
przez nieuw agę przyjął fałszywy pieniądz, a od 
kogo nie pam ięta. O d  kilku m iesięcy m am y w 
obiegu fałszyw e 5-złotów ki. N a j w i ę c e j  i c h  
s p o t y k a  s i ę  n a  Ś l ą s k u .  N o ale tu  istnieje 
sojusz żydow sko-volksbundow y i zadżum iona dziel­
n ica w Król. H u c ie ! ?! Jeżeli w ładzom  naszym  nie 
u da ło  się jeszcze wykryć jaskini zbójców, to  my 
m usim y w skazać zadżum ione tereny, m usim y do­
dać odwagi ludziom , r o z w i ą z a ć  i m  j ę z y k i .  
W  inny sposób  jask iń  zbójeckich nie rozbijem y i 
nie wykryjemy,

Do jednego z m oich inform atorów , dobrego 
Polaka, zam ieszkałego  w zadżum ionej dzielnicy w 
Król. Hucie, trop ionego przez volksbundow cöw , 
śledzonego i teroryzow anego, przychodzi pewnego 
razu żyd. Pow oli ro zg ad a ł się.

„ P a n  m a  b i e d  ę.... — pow iada w końcu  — My 
p a n u  d a m y  d u ż o  z a r o b i ć . . . .  D o b r y  i n t e ­
r e s ,  a z a j ę c i e  n i e  w i e l k i e .... C a ł y  t o w a r  
m o ż e  s i ę  p o m i e ś c i ć  w p o r t f e l u . . .

Czy w tern m iejscu trzeba czytać m iędzy w ier­
szami, co m ia ł na  m yśli ów najeźdźca ?

N otu jem y znów fakt n a s tę p u ją c y : G dy jeden 
z m oich in fo rm ato rów  ape low ał do w ładz, by 
zw róciły  uwagę na zadźum ioną dzielnicę w Król. 
Hucie, a np. Knaź ośw iadczał — N a m  „ t a k i c h "  
r e w i d o w a ć  n i e  w o l n o  — a funkcjonarjusz po­
licji śledczej pow iada — P r o s z ę  p a ń s t w a !  
T a k !  R z e c z y w i ś c i e  w t y m  d o m u  (B a u- 
v e r e i n t e )  c o ś  s i ę  d z i e j e ,  m y  j e d n a k  d o  
t e g o  w t r ą c a ć  s i ę  n i e  m o ż e m y ,  b o  t a m  s ą  
z a m i e s z a n e  g r u b e  r y b y  — w ów czas mój in­
fo rm ato r o p u śc ił ręce i od kilku la t nosi w sobie 
przekonanie, że w zadżum ionej dzielnicy w Król. 
H ucie kuje się zguba Polski.

Ale pew nego razu b y ł u swojego k raw ca w 
Sosnow cu, Broźyny. Brożynie to  opow iadał. A 
B rożyna na  t o : „ W i e  p a n  c o !  J a  t u  z n a m
p o r z ą d n e g o  k o m i s a r z a !  J a  mu  to w s z y s t- 
k o o p o w i e  m .“ M oi inform atorzy  przyjechali do 
Król. H u ty  i cieszą się, że będzie skutek. Aż tu

naraz, zam ykając okno, pa trzą  się w stronę  t. zw. 
B auvereinu, a s tam tąd  4 ludzi wynosi ow iniętą w 
szm aty  maszynę.... K sz ta łt w alców  był widoczny.,. 
N iem a w ątpliw ości, że b y ła  to  m aszyna drukarska. 
M iędzy innym i w ynosił m aszynę volksbundow iec 
Malec, w ów czas gospodarz dom u przy ul. M ickie­
wicza 14, i w niesiono ją do dom u M alca. Po  
chwili za jechała  na  podw órze M alca rolw aga i 
m aszyna ulicę M ickiewicza opuściła . W  nocy w 
podw órze t. zw. B auvereinu  zajeżdżają ciężarowe 
auta, a wyjazdowi ich tow arzyszą tajem nicze sy­
gnały. nie w yłączając świetlnych.

Istotnie dzieje się tam  coś tajem niczego i nie­
zwykłego.

W obronie ofiar 
bezczelności będzinera.

P u ł k i e m  u ł a n ó w  o t o c z y ć  z a d ź u m i o n ą  i 
d z i e l n i c ę  w  K ról .  H u c ie ,  a  p u ł k i e m  p i e ­

c h o t y  o b s a d z i ć  u l i c e  i d o m y  !
M oi inform atorzy  o tych faktach, nie w yłącza-j 

jąc tajem niczego n ap ad u  w Czeladzi, opow iadali 
jednem u z w ybitnych cz łonków  Z. O. K. Z. w Król. 
Hucie. Ó w  pan  zap ro sił do siebie na oznaczony 
czas m ojego in fo rm ato ra  i jednego z p o d p ro k u ra ­
to rów  z Król. Huty.

P o d p ro k u ra to r, po w ysłuchan iu  tego wszyst- 
kigo, ośw iadczył: „ P o c o  m i  t o  w s z y s t k o
m ó w i c i e  ?"

N ied ługo  ów p o d p ro k u ra to r  w yjechał z Król. 
H uty.

Gdy znów  opow iadano  to  w szystko jednem u 
z członków  zarządu  Z. O . K. Z. w Król. Hucie, 
k tórego  obow iązkiem  było  zain teresow ać się tą  
spraw ą, o św iad czy ł: „ J a t o  o p o w i e m  p r z o ­
d o w n i k o w i  p o l i c j i ! ? !  A gdy go po pewnym  
czasie zapytano, jak z tą  spraw ą, o d p o w ie d z ia ł: 
G d y  p r z y j e c h a ł e m  n a  Ś l ą s k ,  n i c  n i e  
m i a ł e m ,  a t e r a z  m a m  b o g a c t w o .  J a  d o  
t e j  s p r a w y  m i e s z a ć  s i ę  n i e  m o g ę ! ? !

D om ow ego złodzieja tru d n o  z łap ać  na  gorą­
cym uczynku. Nie wątpię, że tru d n o  dobrać się 
do jask in i zbójców, do jej wykrycia, do zdem asko­
w ania ło tro s tw  zydow sko-volksbundow ych, czyha­
jących na  zgubę Polski.

Ale znow u nasuw a mi się n a  m yśl coś innego. 
D obry gospodarz, chcąc  się zabezpieczyć przed 
złodziejem , trzym a psa. P ies jest zły, rzuca  się 
na każdego, chce rozerw ać k to  się zbliża do d o ­
m ostw a. A le  z ł o d z i e j  r z u c i ł  m u  o c h ł a p . .  
P ies spo tu ln iał, zęby sch o w ał w och łap , szczekać 
przestał... no i z ło d z ie j gospodarza  okrad ł, a po­
tem  zam ordow ał...-

N ic tu  proszę nie czytać m iędzy wierszam i. 
P iszę otwarcie... Tak się przecie złodzieje zaw o­
dowi urządzają...

Co na  to  w szystko P a n  P ro k u ra to r  przy Sądzie 
O kręgow ym  w K atow icach? P isząc  ten  artyku ł, 
ciągle m yślałem  o P an u  P roku ra to rze . P ub likacją  
tą  zbójców  z jaskini nie w ypłoszę. O d  doręczenia 
tego egzem plarza P anu  P ro k u ra to ro w i do w ypusz­
czenia num eru  up łyn ie  48 godzin. Nie m am  naj­
m niejszego zam iaru  doradzać P an u  P rokura to row i, 
co m a uczynić. Ja, o rjen tu jąc  się w całej sprawie, 
pu łk iem  piechoty  o toczyłbym  każdy dom , a za- 
dżum ioną dzielnicę pułk iem  ułanów , aby k o t się 
naw et s tam tąd  nie w y d o sta ł na  zew nątrz, aż do 
przeprow adzenia szczegółow ej rewizji. M aszyny 
d rukarsk ie  m ogą oczywiście zniknąć, m ożna je 
zniszczyć, m im o izolacji zadżum ionego terenu, 
m ogą się znajdow ać w betonow em  ukryciu, pod 
ziemią, ale zbójców  m ożna w yłapać. N azw iskam i 
m oich in form atorów  służę  w każdej chwili.

N iech się dzieje w ola B oska! — tern kończę 
ten  artyku ł. — S pełn iam  tylko swój o bow iązek !

A l o j z y  M a c h .

Na temat 
„prawdziwego stanu rzeczy“.

P. prezydent Spaltenstcin doszedł nareszcie do prze­
konania, że nie wypada mu korzystać z usług „Katowicer- 
ki '. Po też broni się teraz za pośrednictwem gazet pol­
skich „przed zarzutem zniszczenia (czytaj: zażydzenia) miasta" 
Grozi w „Polonji ' wielkim sądowym procesem, ponieważ 
p. Mach „uchyla się od obowiązku umieszczenia sprosto­
wania, wyjaśniającego prawdziwy stan rzeczy". P. pre­
zydent Spaltenstein nie powinien się denerwować,tracić równo­
wagi ducha, straszyć procesami, bo to wszystko jest przed­
wczesne. Przyjdzie do rozprawy i tam spokojnie się wszystko 
załatwi. Tymczasem „prawdziwy stan rzeczy" w Król. Hucie 
tak się przedstawia, że to miasto przerażająco się zaży- 
dziło. Do rewizji przydziałów mieszkaniowych doprowadzić 
musimy. A o tern może decydować tylko nadzwyczajna 
komisja, wyłoniona z nowej Rady Miejskiej, i ona jedynie 
może ustalić, ile setek mieszkań w Król. Hucie bezprawnie 
dostało się w ręce najeźdźców żydowskich. Na bicie się w 
piersi p. Spaltensteina i jego twierdzenia, iż 6 mieszkań za 
jego rządów dostało się w ręce żydów — i to nie żadnych 
chrzanówerów, czortkowerów, berdyczowerów, ale 100-pro- 
centowych obywateli Król. Huty — nikt zwracać uwagi nie 
może, 5 koro prawdziwy stan rzeczy przedstawia się inaczej, 
wręcz przerażająco. P. prezydent Spaltenstein — który 
przez dłuższy czas przebywał w tak wielkim ośrodku kultury, 
jak Buczacz, gdzie nietylko ludność chrześcijańska wyzbyła 
się wszystkiego na korzyść żydów, ale nawet p. hr. Potocki 
mury po starem historycznem zamczysku sprzedał żydom 
— nie powinien używać takich wyrazów, jak np. kłamstwo, 
skoro nie wie, czy ten zarzut nie padnie pod adresem jego 
sprostowań. Nie jest również zgodne z prawdziwym stanem 
rzeczy twierdzenie p. Spaltensteina, że p. Mach uchyla się 
od obowiązku umieszczenia jego sprostowania. Owszem, 
p. Mach bardzo pragnął to sprostowanie zamieścić, po-

Będziner Helberg, handlarz skór przy ul. Marszałka 
Piłsudskiego 32, — jak kilka razy alarmowaliśmy opinię 
publiczną — w ciągu 2 miesięcy nie dopuszczał robot­
niczą rodzinę Siłaczów do ich mieszkania. Siłaczowa z 2- 
letnicm i 8-miesięcznem dzieckiem wchodziła i wychodziła 
ze swego mieszkania oknem po piramidzie skrzyń, kilka­
krotnie padając z 8-miesięcznem dzieckiem na bruk. 
Zarząd Główny Śl. Związku Samoobrony Społecznej 
„Do Czynu" dnia 20 października zebrał około 30 człon­
ków Związku i urządził na piramidzie skrzyń demonstrację, 
na skutek której będziner Helberg zabarykadowane drzwi 
do mieszkania Siłaczów otworzył. Fotografja niniejsza 
przedstawia zbiórkę demonstrantów przed kościołem N. M. 
Panny. Na czele kroczy p. Jan Tomalak, członek 
Zarządu Głównego. W najbliższych dniach Związek „Do 
Czynu" — za zgodą Siłaczów — urządza w ich miesz­
kaniu zabranie katowickich członków „Do Czynu", na 
którem red. Mach wygłosi poglądowy referat na temat 
bezczelności będzinerów na Śląsku, jednocześnie zebrani 
zwrócą się do będzinera Helberga o natychmiastowe 
zwrócenie Siłaczom zagrabionej komórki i piwnicy. O 
dniu i godzinie zebrania powiadomimy ulotkami.
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nieważ na łamach „Do Czynu" nie ma dotychczas.. kącika 
humorystycznego. A p. Spaltenstein ułożył to sjirostowa- 
nie istotnie z humorem... Ale to cenne sprostowanie w 
drodze do Tarnowskich Gór wraz z innym materjałem za­
ginęło, co zostało protokularnie stwierdzone, a poraź drugi 
p. Spaltenstein sprostowania nadesłać się nam wzbrania. 
Nie może więc mieć żalu do nikogo... jeno do siebie.

Profanacja uczuć . . .
23 listopada o godz. 5 popoł. ks. oficjał Dr. Jarczyk 

poświęcił lokal Śl. Klubu Automobilowego w Katowicach 
przy ul. Stawowej 10. Uroczystość zaszczycił swoją obec­
nością Ks. Biskup Dr. Lisiecki, przybyli również przedsta­
wiciele klubów automobilowych z Warszawy i Krakowa, 
poseł Korfanty i inni. Po poświęceniu lokalu, przemówił 
p. marszałek Wolny, prezes Klubu, podkreślając, że i ta
placówka stanie się terenem tolerancji  narodowej.
W ie c z ó r  uprzyjem niły a r ty sty czn e  produkcje.

To wszystko wyczytaliśmy sobie w prasie, nazywającą 
siebie narodową i katolicką. Ale w tej prasie nie wyczy­
taliśmy, że tolerancja narodowa tej nowej placówki, mającej 
nawet stanowić środowisko kultury towarzyskiej, posunęła 
się zaraz na początku do takich granic, że zbojkotowano 
zupełnie wszystkie katolickie firmy meblowe na Śląsku i 
wpakowano kilkanaście tysięcy złotych do kieszeni żyda 
Glücksmanna z ul. Marsz. Piłsudskiego. To też Gliicks- 
.nann miał największą uciechę, że z taką paradą odbyła 
się uroczystość poświęcenia mebli żydowskich w lokalu Śl. 
Klubu Automobilowego. Kupiectwo polskie taką uroczys­
tość nazwie profanacją uczuć katolickich Jeżeli Klub 
Automobilowy poszedł po meble do żyda, dlaczego nie 
zaprosił rabina, by lokal „poświęcił" ? W postępowaniu 
powinna być logika ! ?

Nasz informator -  Poznańczyk — twierdzi, że w 
Poznańskiem ksiądz ani mieszkania, ani lokalu nie po­
święci, dopóki nie ma pewności, że urządzenie zostało za­

kupione w firmie katolickiej, bo gdy wieża kościelna się 
wali, albo dach na plebanji przecieka, do ofiarności żydów 
apelować przecie nie będzie. Po kolędzie gdy w Poz­
nańskiem ksiądz chodzi i zauważy nowe meble w miesz­
kaniu, zawsze zapyta, u kogo zostały meble i sprzęty do­
mowe zakupione. Do dobrobytu ludności chrześcijańskiej 
w Poznańskiem ksiądz katolicki się przyczynił i dlatego 
czoło każdego Polaka chyli się z uwielbienia, gdy myśli 
o roli duchowieństwa katolickiego w Poznańskiem w uwol­
nieniu ludności chrześcijańskiej z okowów ekonomicznej nie­
woli żydowskiej. Wprawdzie nietylko chlebem człowiek 
żyje, ale trudno się pogodzić z myślą, by wszystkie dobra 
materjalne znalazły się w rozporządzeniu żydostwa. Zresztą 
trudno modlić się, gdy ktoś idzie do kościoła w butach, 
a boso go znać Niedługo czekać — gdy tak dalej pój­
dzie na Śląsku — a żydy do bożnicy będą chodziły w 
drogocennych futrach, lakierach i cylindrach, a ludnoś. 
chrześcijańska będzie chodziła wśród mrozów do swoi oh 
kościołów boso i w łachmanach. To nie jest ani dema - 
gogja, ani przesada! Tego przykładem są miasta w Ma- 
iopolsce i b. Kongresówce. Kto się pragnie naocznie o 
tern przekonać, niechaj pojedzie do Oświęcimia, Chrzano­
wa lub Będzina, a kto chce na swojej własnej skórze sic 
o tern przekonać, niechaj każdy grosz — jak dotychczas 
— zanosi do żyda. Na skutki długo czekać nie będzie!

Gdzie żyje Nowak?
Przy  ul. M arjackiej w K atow icach znajduje si : 

B iuro  D zienników  N ow aka, znanego Niem ca. P an u  
N ow akow i lo jalność polska pozw oliła  rozrzucić 
po m ieście kilka kiosków. I co w tych kioskach  p. 
N ow ak sp rzeda je?  W yłącznie  p ism a niemieckie, 
krajow e i zagraniczne, ilustrow ane i w rogią Polsce. 
P ism  polskich w k ioskach  N ow aka n ik t się nie 
doszuka. Te są Wciśnięte w kąt, pod stoły, jak 
s ło m a  leżą jedne na  drugich, aby w oko k u p u ją ­
cego nie w padły. N arodow a p rasa  po lska  zw artą 
ław ą  m usi w ystąpić w obronie swych praw  w kios 
kach  N ow aka, a Z. O. K. Z. — bo to  jego zakres 
d z ia łan ia  — pow inien w ystąpić do w ładz  o ode­
branie koncesji N ow akow i. S kandal poprostu , 
by tak i Niemiec, żyjący na polskiej ziemi, na 
oczach w ładz up raw ia ł agitację p roberlińską i 
szykanow ał gazety polskie. N a najw iększe szyka­
ny w k ioskach  N ow aka jest narażone pism o „Do 
Czynu", oraz p ism a o zdecydow anym  kierunku na­
rodow ym . Czy D yrekcja Policji będzie ze spo ­
kojem  p a trzy ła  na tę p roberlińską agitację, up ra­
w ianą od lat w kioskach  N o w ak a?  Gdzie my — 
do stu d jab łów  — żyjemy? Czy pierw szem u lep 
szem u N iem cow i m am y pozwolić na bojkotow anie
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gazety polskiej na  ziemi p o lsk ie j! To sam o jest 
z babam i, lata jącem i z gazetam i po kaw iarniach 
i restauracjach . U tych to  już gazety polskiej n ik t 
się nie dopatrzy. A one także korzystają  z zez­
w olenia Dyrekcji Policji. Czy ko lportaż  gazet na 
Ś ląsku  — tak  w ażna funkcja spo łeczna, do dziś 
nastaw iona  w yłącznie na agitację p roberliń ską  — 
m a być zm onopolizow any  w rękach N ow aków , 
agentów  niem czyzny ?

Przykre - ale prawdziwe.
N aszym  czytelnikom  i cz łonkom  Zw iązku jes­

teśm y d łu żn i pewnych wyjaśnień, wyjaśnień przy­
kry cli, ale nie z naszej winy. Tak przecudnie roz­
w ijająca się akcja sam oobronna  i pism o „Do Czy­
nu" z dniem  15 lis topada  zo sta ły  pozbaw ione da­
chu nad głow ą, w łasnego  k ą ta  i siedziby!?! Akcja 
sam o o b ro n n a  i pism o „Do Czynu" we w szystkich  
zak ątk ach  Ś ląska  m ają  sw oich en tuzjastów , to też 
widzę zdziwienie na ich tw arzach. Zanim  dam 
w yjaśnienia, podkreślę, że droga każdej akcji sa­
m oobronnej nie jest u s ła n a  różam i. D ecydując 
się na kierow anie akcją sam o o b ro n n ą  na Śląsku, 
czyniłem  to w przekonaniu , że drogi różam i u s ła ­
nej m ieć nie będę, że znajdę na niej kolce i ciernie. 
Ale to  w łaśn ie  daje najw iększą przyjem ność, gdy 
kroczy się po tych c iern iach  i ko lcach  do celu, że 
te kolce i ciernie nie są ham ulcem  w dążeniu do 
wielkiego celu, są bodźcem . S ą  ludzie, k tórzy  rodzą 
się po to, by walczyć, a walki n iem a bez przesz­
kód. I dla tych ludzi pokonyw anie przeszkód jest 
celem  życia, radością, zw łaszcza gdy im  przyśw ieca 
myśl, że w alczą o lepsze ju tro  w spółczesnego  i 
przyszłych pokoleń, że najbliższe pokolenie będzie 
im  w dzięczne za trud, za poświęcenie, za w ytrw a­
nie 1 N ajbliższe pokolenie, bo uznan ia  od w sp ó ł­
czesnych n ik t się jeszcze za życia nie doczekał.
I to  jest w łaśn ie  tak  pięknie! P racow ać dla swego 
narodu , nie rach u jąc  na  uznanie w spółczesnego 
pokolenia.

*
Żyje i p racuje w K atow icach bardzo  porządny 

cz ło w ie k : spokojny, cichy, pracow ity. N azyw a się 
M adajewski. Z zaw odu buchalter, dobry h and lo ­
wiec. P ra co w a ł przed laty  w G ońcu Śląskim , 
spó łce  akcyjnej. Każdy człow iek pracy pragnie 
sobie swój byt popraw ić. W  tym celu p. M ada­
jew ski od szed ł z tej sp ó łk i i przez Kurję B isku­
pią z o s ta ł p ow o łany  do kierow ania u tw orzoną 
w ów czas — przed kilku laty  — D ru k a rn ią  i Księ­
garn ią K atolicką, sp ó łk ą  akcyjną, m ającą  w ów ­
czas siedzibę w Z ałężu . Ta now a sp ó łk a  wy­
k u p iła  akcje G o ń ca  Śląskiego, k tó ry  zna laz ł się 
w agonji, no  i G oniec Ś ląsk i z o s ta ł zlikwidowany, 
a jego dyrektor, p. K arol Kożlik, exrobotn ik  kopal­
niany, w raz z innym i m niejszym i i w iększym i od 
niego dyrektoram i, o trzy m ał wypow iedzenie. Jego 
dy rek to rstw o  także zna laz ło  się w agonji. P. 
M adajew ski, zawsze skrom nie  ty tu łu jący  siebie 
kierow nikiem , z o s ta ł na w ierzcho łku  D rukarn i i 
K sięgarni Katolickiej, rozszerzonej o posiad ło śc i 
po nieboszczyku G ońcu Śląskim . Koźlikowi, 
podniesionem u do wyżyn dyrektorstw a, przysz­
ło ść  bardzo  się sm utn ie  u k ład a ła . P o c z ą ł za­
biegać, latać, prosić, by utrzym ać się na w yżynach 
społecznych, . . . choćby o kilka stopn i niż-
źych, byle nie w racać do kopalni. A jeden
z księży p ra ła tó w , m ający decydujący g łos w 
Radzie N adzorczej, b y ł przeciw ny obciążaniu  
sp ó łk i zbytecznym  balastem , bo sp ó łk a  nie b y ła  
przedsięb iorstw em  okrętow em , ale drukarsk iem . 
P. Kożlik naw et nie w isia ł na  w łosku , dyrek­
to rstw o  jego by ło  pozbaw ione ogona, całk iem  
uciekało  m u z garści. N o i p. M adajew ski w sta ­
w ił się za nim. Z ap roponow ał, aby obok niego 
p o zo sta ł członk iem  zarządu spółki. P. Koźlika 
s trach  om inął, b y ł spokojny  i potulny, ale prędko 
p o czą ł w racać m u daw ny tu p e t dyrektorski, na 
szary koniec p o czą ł spychać w szystkim i łokciam i 
p. M adajewskiego.

W  sierpniu  r. u., gdyśm y rozpoczynali akcję 
sam oobronną , zw róciliśm y się do p. M adajew s­
kiego w spraw ie uzyskania dachu nad  głow ą. 
B y ł w budynku  S p ó łk i w olny pokój na  poddaszu. 
P. M adajew ski nam  go użyczył przy milczącej 
zgodzie p. Koźlika. W szystk ie druki oczywiście 
zam aw ialiśm y w D rukarn i Katolickiej. P. M ada­
jew ski na  w ysokość cen ro b ó t d rukarsk ich  w p ły ­
wu nie m iał, bo to  by ł t. zw. re so rt p. Koźlika. 
M ówim y „tak zwamy", bo p. Kożlik, nigdy nie 
m ający nic w spólnego z fachem  drukarsk im  . . . 
jakoż z fachu jest robo tn ik iem  kopalnianym , 
ko rzysta  z b ieg łości zaw odow ego k a lk u la to ra  
drukarsk iego . Nie m ożem y nftrzekać, aby ofiar­
ność ze strony  spo łeczeństw a na  cele akcji 
sam oobronnej b y ła  w ów czas m ałą . Jak na  po­
czątek b y ła  duża. Ale m im o najw iększych za­
biegów — nie byliśm y w stanie całkow icie  pokry­
wać rachunków , p rzedk ładanych  nam  przez p. 
Koźlika. Poczęliśm y badać  przyczyny. N o i 
o k aza ło  się, że np. p. C a łk a  z T arnow skich  G ór 
m oże nam  d rukow ać pism o o po łow ę taniej. 
B y łoby  ro zrzu tn o śc ią  w dalszym  ciągu korzy­
stać  z u s łu g  p. Koźlika. Z resz tą  g roziła  nam  
pow olna  śm ierć. Sw em i cenam i p. Kożlik byłby 
nam  pism o zaszty letow ał. Poszliśm y z drukiem  
do T arnow skich  G ór. N o i p. Kożlik — pod tym 
pretekstem  — p o czą ł z nam i w ojow ać przy uś­
m iechach  po litow an ia  dla niego ze strony  p. 
M adajewski ego. P. Kożlik począł nam  urządzać |

Dawid Perl z Kozich Głów w Tarnowskich Górach.
Przez kilka la t p. D aw id z Kozich G łó w  z pod 

Zawiercia, zaopatrzony  w p a te n t wędrowny, p lą ta ł 
się po T arnow skich  G órach. Tu w orka cukru się
pozbył, tam  w orka m ąk i  aby handel szedł.
Ciągle zw racam y uwagę, że handel dom okrążny 
jest tylko pozorem , bo za nim  kryje się zupełn ie  
coś innego. D la p. D aw ida z Kozich G łó w  h a n ­
del dom okrążny nie by ł także celem — on był 
tylko ś ro d k ie m ! O n sobie w yszukał lokal przy 
ul. Sobieskiego i tam  p oczął hand low ać zbożem , 
m ąką, kr upami  i tow aram i kołonjalnem i. O n  so ­
bie w yszukał piękne m ieszkanie i do niego się 
w prow adził, choć N iem iec-M ichatz bije się w piersi 
i opow iada, że za jego b iirgerm ajstrow ania  jedy­
nie rabin w Tarn. G órach  m ieszkanie uzyskał. 
O kazu je  się, że wszelkie k łam stw o  "ma kró tk ie 
nogi.

P. Daw id z Kozich G łów  chw alił się zawsze, 
że on jest najtańszy  w dostaw ie mąki, kr up i
zboża. Isto tn ie  tak  b y ło   bo ten D aw idek z
Kozich G ór za tow ar nie p ła c ił  i p łac ić  nigdy 
nie m ia ł zam iaru. U rzędow i S karbow em u także 
zalegał z 20000 z ł tylko za rok 1927. Poniew aż 
z naszem i U rzędam i S karbów em i naw et żydkom  
z Kozich G low  żartów  urządzać sobie nie wolno, 
o b ło żo n o  aresztem  ca ły  szw indel p. Dawida. 
S karb  swoje 20 000 z ł wycofał, ale spry tny  D a­
widek z Kozich G łów  zarw ał kilka firm — nie­
stety chrześcijańskich  — na  sum ę o k o ło  80 000 zł. 
W śród  poszkodow anych znajduje się „H erba" z 
Król. Huty, „A m  a d a" i „D id  a" z G dańska, 
„A m  e r" z Król. H uty, M e y z a  i S - k a  z Katowic 
i wiele innych. W ierzycielom  sw oim  D aw idek z 
Kozich G łów  gotów  jest w p łac ić  aż !0 " „ należ­
ności.

O kazu je  się, że choć D aw idek pochodzi z
Kozich G łów , ale głowy koziej nie m a   O n  m a
w swojej głow ie bardzo  dużo sprytu.... O n  m ia ł 
tyle sprytu, że p row adził hurtow nię, ale sądow nie 
jej nie zare jestrow ał i ani w łos z głow y m u za to 
nie sp a d ł i nie spadnie. O n  m ia ł także chrześci­
jańskich  żyrantów . P. Bargel z M iasteczka, kupiec 
i przem ysłow iec, ży row ał m u wek&el na  8 000 z ł 
i m u sia ł go honorow ać w „D eutsche V olksbank"

wraz z 
Kozich 
I ci na 
żyranci

procentam i. Nie d a ro w a ł p. D aw idek z 
G łów  i innym  chrześcijańskim  żyrantom , 
wysokie sum y jego weksle wykupili. Ale 
i wierzyciele w pakują p. D aw idka z Kozich 

G łów  do k rym inału , bo — gdy Urząd Skarbow y 
zaaresztow ał tow ary w m agazynie p. D aw idka do 
w ysokości 20 000 z ł — D aw idek zam iast w ykupy­
wać weksle i sp łacać  wierzycieli, tow ar ca łe  mi** 
fu rm ankam i w ysy ła ł do M ichałkow ie, a s tam tąd  
do B ędzina koleją. N aw et po ogłoszeniu  plajty 
żydki z B ędzina to w ar w yw oziły z m agazynów  
D aw idka i to nocą. Za to k rym inał -  i to bardzo 
ciężki — p. D aw idka z Kozich G łów  om inąć nie 
może. P. D aw idek nie m a koziej głowy, by o tern 
nie wiedział. Rów nież czeka kryminał" p.Daw idka

ksiąg handlow ych. 'I 
w Kozich G łow ach , ale

0 m ogło ujść 
nie w Tarn.

bezczelnością
1 obow iązują-

za ukrzycie 
bezkarnie 
G órach.

O  ile p. D aw idek odznacza się 
w sto sunku  do sw oich wierzycieli 
cych na Ś ląsku  praw, o tyle p. D aw idkow a odzna­
cza się bezczelnością w sto sunku  do innych chrześ- 
cijań. Np. m ałżonce  p. Borzuckiego, znanego 
kupca  i obyw atela T arnow skich  G ór, bez na j­
m niejszego pow odu, p o w ie d z iła : „ P a n i  p o t r z e -  
c u j e  b y ć  g ł u p c ó w  a, a n i e  k u p c o w a !  
P a n i  p o t r z e b u j e  b y ć  c h a m ! "  Za takie wyz­
w iska p. D aw idkow ą z Kozich G łów  także kara  
nie ominie.

N ajboleśniejsze jednak  jest to, że szw agierka 
D aw idka z K ozich G łó w  uczy w szkole m niej­
szościowej w T arnow skich  G órach  języka pols­
kiego. Kiedyś gdzieś czytałem , że w szkole pols­
kiej na Ś ląsku O polsk im  uczy żyd języka po ls­
kiego^ Pism o, k tó re  ten  fakt podaw ało , straszn ie  
się oburzało , ale n ik t się nie oburza, gdy w Polsce, 
w i arnow skich  G órach, w szkole m niejszościow ej 
polsk iego  języka uczy żydów ka z Kozich G łó w ? !  
W szystko  się m oże Polakow i pom ieścić w głowie, 
ale to  się pom ieścić nie m ogłoby  naw et w^ koziej 
głowie. A w K atow icach w Szkole W ydziałow ej 
przy ul. Szkolnej p. M arguljes, także żyd, uczy 
dzieci polskie n au k  przyrodniczych ! ? ! 1 n ik t się
nie o b u rza !? !

tak ie  aw antury, na jakie wobec niego zapew ne 
nigdy nie p o zw ala ł sobie przodow nik na filarze, 
gdy p. Kożlik był jego podw ładnym . M yśmy w 
tym  s to su n k u  od p. Koźlika zależni nie byli.

W  lipcu sp e łn iły  się m arzen ia  p. Koźlika. 
Ze sp ó łk i z o s ta ł zwolniony p. M adajew ski, jego 
dobrodziej. P rzez pew ien czas p. Kożlik niepew ­
ny czy R ada N adzorcza  lub K ur ja B iskupia  nie 
pozna się na  swej fatalnej pom yłce, niepew ny 
czy p. M adajew ski nie powróci, a na to m ias t on nie 
wyleci, przysiadł, p rzyczaił się. G dy p rzekona ł 
się, że fa ta lna  pom yłka  napraw ioną nie będzie, 
p o s tan o w ił sobie z nam i pohulać, zapom inając, 
że kij m a dwa końce, że kosa  m oże natrafić  na 
bardzo  tw ardy  kam ień, że — w ystępując w obro ­
nie najw yższych in teresów  akcji sam oobronnej — 
nie m ożna rzucać  chlebem , gdy we m nie w alą 
ca łem i cegłam i. P. Kożlik tym czasem  p oczął 
wyrywać zam ki od drzwi wejściowych do siedziby 
Zw iązku i R edakcji (niew iadom o, gdzie się tak  
wyćw iczył ! ? !), zabran iać w stępu pracow nikom  
do naszej siedziby n a  poddaszu , odcinać św iatło , 
w padać z wyzwiskami, zab ran ia ł odbioru  naszych 
listów , przesy łek  i telegram ów  sw oim  pracow ni­
kom, a pragnąc upozorow ać swe „bohaterstw a" 
w oczach ogółu, p o czą ł puszczać plotki, że W y­
daw nictw o „Do Czynu" n a ro b iło  d ługów  do wy­
sokości '16 000 zł, a gdy tym  p lo tkom  wiary nie 
daw ano . . . opuścił 11 000 zł. i p lo tkow ał, że 
5 000 w ynosi nasze zad łużen ie  w drukarni. Naj- 
większem  szelm ostw em , godzącem  w podstaw y 
akcji sam oobronnej m usim y nazw ać fakt, iż k ieru­
jących się do siedziby Zw iązku i Redakcji, n a  pod­
dasze, p. Kożlik zatrzym yw ał i ośw iadczał, że 
tam  już niem a akcji „Do Czynu", bo się już wy­
czyniła.

Ks. proboszcz Niedziela, prezes Rady N adzo r­
czej, poinform ow any przez nas o tych  Kożtiko­
wych szelm ostw ach, p o rad z ił nam , abyśm y sp ra ­
w iedliw ości szukali na  drodze prawnej. D o ja­
kiego s topn ia  s łu szn o ść  m u sia ła  być po naszej 
stronie, najlepszym  dow odem  fakt, że p. sędzia 
Dr. P isarek  zagroził p. Koźlikowi grzyw ną w 
w ysokości '1000 zł. za każde usiłow anie  dokona­
n ia  gw ałtu  w obec Śl. Zw iązku S am oobrony  
Społecznej „Do Czynu". S trach  przed tak ą  karą  
posku tkow ał, bo tak i typ, jak  p. Kożlik, ma 
respek t tylko przed siłą. przed pięścią, ó d y  
przyszło  do rozpraw y sądowej, p. Kożlik za po 
średnictw em  pew nego pokątnego doradcy, nie do­
m ag a ł się usunięcia nas z poddasza, ale zniesie­
nia zarządzenia p. Dr. P isarka, t. j. by za każde 
wyrywanie zam ków , w łam yw anie się i t. d. nie 
m u sia ł p łac ić  po 1000 zł. W idząc in tencje p. 
Koźlika, uprosiliśm y p. Dr. P isarka, by nas och ro ­
n ił  przed szelm ostw am i p. Koźlika do dnia 16. 
lis topada  r. b., bo w tym  dniu dobrow olnie pod ­
dasze opuścim y, nie chcąc ani chwili pozostaw ać 
w tak  m iłe j atm osferze, jaką  nam  stw arza ł p. 
Kożlik. Poniew aż, w ypuszczając poprzedni num er, 
nie wiedzieliśm y jeszcze, gdzie się ulokujem y, nie 
podaliśm y now ego adresu  siedziby Zw iązku i 
Redakcji. G dyśm y o tych szykanach, na  jakie 
byliśm y narażeni, poinform ow ali jednego z księży 
p rała tów , sam  nam  nie d o rad za ł pozostaw ać w

takiej atm osferze, przyczem  nam  ośw iadczył, że 
Koźlika sp o tk a  zasłu żo n a  kara, że fata lna po ­
m yłka, k tó ra  u su n ę ła  p. M adajew skiego ze 
S pó łk i, będzie rych ło  napraw iona, a poniew aż 
rozum ie, iż — z pow odu zażydzenia śródm ieścia 
K atow ic o lokal nam  bardzo  trudno , o fiarow ał 
się in terw enjow ać u różnych osób, aby w yna­
grodzić nam  te szelm ostw a, na jakie byliśm y 
narażeni ze strony  Koźlika, za k tóre D rukarn ia  
K atolicka, jako insty tucja, oczywiście odpow ie­
dzialności b rać nie może. Dzięki w łaśn ie  zabie­
gom oraz in terw encji ks. p ra ła ta  uzyskaliśm y przy 
ul. M arsza łk a  P iłsudsk iego  dwie piękne frontow e 
ubikacje, (sk ład  i pokój) gdzie niety lko Związek 
i R edakcja  znajdą  pom ieszczenie, ale będziem y 
m ogli p row adzić jednocześnie sp rzedaż  broszur, 
dzieł i t. d. w chodzących  w zakres uśw iadam ia­
nia ogó łu  chrześcijańskiego w spraw ie n iebez­
p ieczeństw a żydowskiego. R ozczulającem  jest to, 
że czcigodny ks. p ra ła t  — bez pow iadom ienia 
nas o tein  — z a p ła c ił  czynsz dzierżaw ny za ów 
lokal za k w a rta ł zgóry, a nam  w ręczył gotowe 
pokw itow anie i umowę. Lokal ten  będzie wolny 
od 1, lutego. N arazie ca łe  urządzenie Związku 
oddaliśm y na skład, a spraw y zw iązkow e i redak ­
cyjne zała tw ia  p. M ach w swojej jedynej izdebce 
przy ul. M arszałka P iłsudsk iego  26. D o b r z e  m ówi 
polskie przysłowie: „Kto m a m a ?o, odda w szystko 
— k to  m a dużo, nic nie da!" D aliśm y sobie r a d ę ! 
P o  ko lcach  i c iern iach  dalej pójdziem y i nasze 
będzie zwycięstwo. P. Kożlik m edal a z czosnku 
i cebuli od żydów nie dostan ie! Za to fa ta lna  
pom yłka w D rukarn i Katolickiej będzie n a p ra ­
wiona. P  Koźlikow i dyrektorstw o w główce po­
kręciło, ale m y m u to odkręcim y. Do jakiego 
s to p n ia  dyrek torstw o  p a d ‘o m u na mózg, dow odzi 
tak  charakterystyczny o b ra z e k : W  pryw atnym
dom u p Koźlika w charak terze  s użącej była za­
tru d n io n a  jego szwagierka. P. Kożlik rozkazał 
jej ty tu łow ać  się dyrektorem . A b iedna i poczciw a 
dziew czyna na t o :

„ K a r ó l k u !  K a r ó l k u !  D z i o b k u  m ó j  
k o c h a n y !  T y  d l a  w s z y s t k i c h  m o ż e s z  
b y ć  d e r e c h t o r e m ,  a l e  d l a  m n i e  z a w s z e  
z o s t a n i e s z  t y l k o  K a r ó l k i e m ! "

Nie chcąc się pa trzeć  na  kochanego Karólka, 
k tó rem u derech to rstw o  pokręćPo w g owie, biedna 
i poczciw a dziew czyna poszła na s użbę do ob ­
cych ludzi, do p aństw a A dolfostw a Tom aszew ­
skich. O brazek  tak i dosadnie charakteryzuje  kon ­
strukcję  um ysłow ą p. Koźlika. Teraz nikogo nie 
m oże dziwić postępow anie  z nam i takiego osobnika.

Aby przygw oździć p lo tk i p. Koźlika co do 
naszego zadłużenia, k tó re  w yrządzały  nam  nie­
obliczalne szkody m aterja lne  i m oralne, podajem y 
oryginalne pism o p. Koźlika, znajdujące się w 
posiadan iu  Zarządu G  ówńego. O to  jego t r e ś ć :

„Niniejszem donosim y, że w p ła tą  z dnia 14. 
października r. b. z o s ta ł rachunek  W ydaw nictw a 
„Do Czynu" oraz Zw iązku „Do Czynu" całkow icie 
wyrównany. K o ż l i k ,  N a w ó w  n a".

G dyśm y się „pożegnali" z p. Kożlikiem, nagle 
o p ę ta ł go strach. Kto tyle nabro ił, m óg ł się spo­
dziew ać „lania". To też p. Kożlik, opętany  s tra ­
chem, począł, biegać, latać i jeździć do różnych
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osób, by u ży ły  swego w pływ u, aby go „lanie“ 
om inęło . Z arząd  G łów ny  jednak  zgodzić się n a ­
to  nie m ógł. K to nie jest skazany na  m ieszkanie 
w  jednej izdebce i w ciągu 6 tygodni na  z a ła t­
w ianie sp raw  zw iązkow ych i redakcyjnych, poz­
baw iony najprym ityw niejszych w arunków  do 
pracy, te n  m oże zdobyw ać się n a  w span iałom yślne  
gesty i g łosić  św iętą zasadę : „Kto^ na  ciebie ka­
m ieniem , ty na niego ch lebem “. Z resztą w in te ­
resie sam ego p. K ożlika leży. by to, co m u w 
głow ie zaw róciło , odwrócić. To m u wyjdzie na 
d o b re !

Zvcie jest takie, że ciągle rzeczyw istość k łó c i 
się ze słow am i. Np. choćby o sta tn io  Kaden-Ban- 
drow ski. Jeźdz ił ze skandalicznym  odczytem  
aby w alczyć. . . o now ą kobietę. P ra sa  kato licka  
grom i go za to, „bo to  dziennikarz, literat, a u to r 
dzieł, k tó ry ch  treść  godzi w podstaw ow e zasady 
m o ra ln o śc i chrześcijańskiej.“

T ych n a to m ias t, k tó rych  p raca  publicystyczna 
m oże ty lko  w zm ocnić podstaw ow e zasady  m ora l­
ności chrześcijańskiej, nie m a k to  obronić przed 
kozioł kow an iam i różnych  Kożlików. Czy w arto  
tak  szeroko rozdzierać s z a ty ! ? I

■X"

G dy p. M ach w ciągu 3 la t jeździł z odczy­
tam i po P o lsce  na  tem aty  śląskie, Ks. P rym as 
H lond  sam o rzu tn ie  n a d e s ła ł m u odręczne pism o, 
w  k tó rem  życzył pow odzenia  w owocnej pracy, 
oraz p rze s ła ł Swe arcypasterskie, b łogosław ieństw o. 
G dyby Ks. P ry m as b y ł na  Ś ląsku, nigdyby p. 
Koźli k na  tak  k a rk o ło m n e  popisy sobie nie 
pozw olił . . .

S ila Kohn sprzedała 105 
gojów z Bielszowic i Szo­

pienic Katzowi i Aronowi 
z Katowic.

Ż ydow ski handel dom okrążny grasuje po 
Ś ląsku  pod  h a s łe m : „N a  r a t y !  W s z y s t k o
n a  r a t y !  N a  w e k s l e !  W s z y s t k o  n a  
w e k s l e !  T o n i c  n a r a z i e  n i e  k o s z t u j e !  
W s z y s t k o  z a  d a r m o ! “ N o i chrześcijańska 
ludność  gó rnośląska  daje p o s łu c h  tym  nęcącym  
— a w r z e c z y w i s t o ś c i  o s z u k a ń c z y m  — 
h a s ło m  i zaopatru je  się w tande tę  żydowską, nie 
m y ś l ą ć  o tern, że żyd podarunków  nie robi, że 
p łac ić  trzeba.

B y ła  sobie h an d la rk a  dom okrążna S ala  Kohn, 
zam ieszkała  rzekom o w K atow icach przy ul. 
D ą b ro w sk ieg o  3. Sala  K ohn zaopatryw ała  się w 
to w a r w firmie Katz i A ron  przy ul. M arjackiej 
19, sk ładzie  m anu fak tu ry  i trykotaży. O w a Sala 
K ohn p o b ra ła  tow ar u K atza i A rona na  weksle, 
ale tych  weksli nie w ykupiła, p u śc iła  je do p ro ­
testu . O becnie  Katz i Aron procesują  się z t ą  
źydów ą i zwrócili się do S ądu  G rodzkiego w 
K atow icach  z w nioskiem  o areszt rzeczowy, a

Sąd, przychylając się do w niosku  K atza i Arona, 
za ją ł p retensje  Sali K ohn do w szystkich jej d łu ż ­
ników.

S ala  Kohn, po o trzym aniu  tow aru  K atza i 
A rona, u d a ła  się do Bielszowic i Szopienic i tam  
n a  raty, zabezpieczone wekslam i, sp rzed a ła  tow ar 
robo tn ikom , urzędnikom  i. t. d. w ciągu kilku dni, 
Te p retensje  Sali K ohn zaaresz tow ał obecnie Katz 
i A ron i o to  ich  spis im ienny i w ysokość p retensji: 

W B i e l s z o  w i c a c h ,
1) M ar ja  P ap ro tn a , ul. Z abrska 5 - zł. 50, 2) 

A. Koniec, ul. Z ab rska  5 - zł. 23,50, 3) M aks 
S zołtysek , ul. K ościelna 26 - zł. 212, 4) A nna 
W olna, ul. P iaskow a 8- zł. 58, 5) M arta  Przybyła,
ul. P iaskow a 8 - zł. 240, 6) Sylw ester Tw ardoch, 
ul. S zko lna  13 - zł. 30, 7) Jan  S apora, ul. P ia s ­
kow a 8 - zł. 50, 8) P io tr  G ołom bek , ul. Z abrska
5 - z ł  23, 9) Jan  G rim m el, ul. Z abrska  5 - zł. 75,
10) Jan W ahasz, ul. Z ab rska  5 - zł. 110, 11) Ferdy­
n an d  jZopp, ul. Z abrska  5 - zł. 47, 12) M ar ja
G rabińska, ul. K ościelna 26 - zł. 7, 13) Józef
Bonk, ul. K ościelna 34 - zł. 123, 14) Jadw iga
W erner, ul. K ościelna 34 - zł. 50, 15) B arbara  
M łynarek, R edendorf - zł. 93, 16) O lga Pyrskalla, 
ul. K ościelna 34 - zł. 102, 17) P a w e ł Grzesiok,
ul. K ościelna 246 - z ł 148, 18) M onika Grzędek, 
ul. K ościelna 24 a - zł. 33, 19) M arta  Kaczm arek, 
ul. K ościelna 34 - zł. 23, 20) M ar ja Rudolf, ul.
G łó w n a  93 - zł. 263, 21) P a w e ł W lotzki, ul.
G łó w n a  93 - zł. 19, 22) Adela Pakosz, ul. Koś­
cielna 30 - zł. 30, 23) W ik to r Bytom ski, ul. 
S zopena 1 - zł. 35, 24) W . Kow alski, ul. Koś­
cielna 30 - zł. 45. 25) O sk a r  M arek, ul. K ościelna 
34 - zł. 42, 26) K arol M erkel, ul. K ościelna 34 -
zł. 269,50, 27) M. Pakosz, ul. K ościelna 30 - zł.
100, 28) R ozalja  M ajnka, ul. K ościelna 30 - zł.
27,50 29) S. Bujok, ul. K ościelna 28 - zł. 17,
30) J, Cieśla, ul. K ościelna 36 - zł. 110, 31) N,
Krawczyk, ul. G łó w n a  - zł. 92, 32) A. K oszm an, 
ul. G łó w n a  103 -z ł. 133, 33) M arja Krawczyk, ul. 
G łó w n a  97 - zł. 50, 34) A nna M ryka, ul. G łó w n a  
52 - zł. 135, 35) B. Tw aruszek - zł. 20, 36) A u­
gust M łynek, ul. G łó w n a  88 - zł. 144, 37) F ran ­
ciszek G arszosz, ul. G łó w n a  89 - zł. 149, 38)
A nna G urzel, ul. G łó w n a  84 - zł. 123, 39) Jadw i­
ga B oru ta , ul. G łó w n a  84 - zł. 22, 40) Jan  Cu-
pok, ul. G łó w n a  93 - zł. 9, 41) Kiwitz, ul. G łów ­
na  91 - zł. 80, 42) Angela W ośnica. ul, G łó w n a
91 - zł. 28, 43) T eodor Szyga, ul. G łó w n a  52 -
zł. 80, 44) J, Szym a, ul. G łó w n a  52 - zł. 27, 45)
P. Paszenda, ul. G łów na 52 - zł. 30, 46) M arja
H araczyn, ul. G łó w n a  149 - zł. 24, 47) Th. Kowol, 
ul. G łó w n a  149 - zł- 28, 48) F ranciszek Placek, ul. 
P iaskow a 25 - zł. 15.80, 49) H erm an  B adura, ul.
P iaskow a 25 - zł. 27, 50) A ntoni Koczy, ul. P ia s ­
kow a 24 - zł. 131, 51) F ranciszek  G rzeganek, ul.
P iaskow a 62 - zł. 58, 52) A lbertyna Kurek, ul.
P iaskow a 62 - zl. 74, 53) Pieruńczyk, ul. P ias
kow a 13 - zł. 24, 54) P a w e ł Kurzeja, ul. Szkolna
5 - zł. 14, 55) P. P ieruńczyk, ul. Z abrska  36 - zł.

86, 56) Kiszel, ul. P iaskow a 62 - zł. 111,50, 57)
B erta  Kubik, ul. K ościelna 62 - zł. 96, 58) Au- ■
gust Dawid, ul. K ościelna 12 - zł. 69,50, 59) P a u ­
lina M atla, ul. K ościelna 14 - zł. 26, 60) E. M ach­
nik, ul. P iaskow a 24 - zł. 15, 61) M onika Bed- 
norz, ul. P iaskow a 24 - zł. 172,50, 62) H elena
Kowol, ul. P iaskow a 22 - zł. 8, 63) Alfred No-
wara, ul. Szko lna 28 - zł. 132, 64) P a w e ł N ow ara, 
ul. Szko lna 28 - zł. 100. 65) Rafael Kosm an, ul.
S zko lna 30 - zł. 7, 66) E. Schneider, ul. Szkolna 
33 - zł. 52, 67). A lbina D w orok, ul. P iaskow a 53
- zł. 88, 68) P au lin a  Rajba, ul. Szko lna 31 - zł. 
25, 69) S tan is ław  W ieczorek, ul. Z abrska  56 - zł. 
26,90, 70) H u b ert Potyka, ul. Szko lna 29 - zł. 5, 
71) Feliks D rostek, ul. Szko lna 40 - zł. 394, 72) 
A gnieszka Kroppik, ul. Szkolna 40 - zł. 274, 73) 
G orzelski, ul. B arbary  - zł. 89, 74) Józef Spora,
ul. S zko lna  53 - zł. 70, 75) P au lin a  Sw aczyna,
ul. Szko lna 53 - zł. 130, 76) A nna Lom ania, ul.
K ościelna 12 - zł. 50, 77) W acław  Parczyński,
ul. G łó w n a  151 - zł. 75, 78) Rajca, ul. P iaskow a 
63 - zł. 25, 79) Fulaj, ul. P iaskow a 65 - zł. 17,20, 
80) G ołom bek, ul. P iaskow a 101 - zł. 10, 81)
Ignacy Kowal, ul. M ickiewicza 1 - zł. 770, 82)
A nna K ostow ska, ul. K ościelna 12 - zł. 370, 83)
W ik to r Suchanek, ul. P iaskow a 60 - zł. 113,10, 
84) A. O stronszek , ul. P iaskow a 60 - zł. 550, 85)
P iecha, ul. P iaskow a 53 - zł. 150, 86) Kiwitz, ul. 
G łó w n a  91/94 - zł. 195, 87) A gnieszka K aczm ar­
czyk, ul. P iaskow a 63 - zł. 186, 88) Alojzy Krzon. 
ul. B arbary  50 - zł. 96, 89) P a w e ł Żaczek, ul.
B arbary  47 - zł. 63, 90) M arcinga, ul, B arbary
43 - zł. 292, 91) W ojciech  Kurewski, ul. B arbary  
49 - zł. 47,50, 92) A nna N aw rat, ul. Z ielona 24 - 
zł. 47,50, 93) Jakób Szw ajnoch, ul. Z ielona 26 - 
zł. 190, 94) F lo ren tyna M odrzyk, ul. K ościelna 44
- zł. 29, 95) N ow ara, ul. Szko lna  28 - zł. 53,
96) W ilhelm  Fröhlich, ul. Szko lna  28 - zł. 44,50,
97) W ik to r Fröhlich, ul. Szkolna 28 - zł. 105, 98) 
W ojciech W oż, ul. Szko lna 28 - zł. 260.

D okończenie spisu  nastąpi.

Zbliżają  się św ięta Bożego N a ro d zen ia ! 
Polacy-Katolicy ! Ani jednego  grosza  nie 
zanieście do żyd a ! Podajem y Wam spis 
firm  chrześcijańskich, w których uskutecz-' 

nicie wszelkie św iąteczne zakupy !

D nia  1 lis topada  u p ły n ą ł rok  od ukazania  
się „DO CZYNU“. W ielu  zalega z prenum eratą. 
P rosim y  o w płacenie , bo od num eru  następnego 
wysyłkę p ism a w strzym am y. P rosim y  rów nież o 
w płacen ie  p renum eraty  na  rok  bieżący.

St. K u c h l e w s k i
K r ó l e w s k a  Huta

u l .  W o l n o ś c i  nr 2 5 .  

Tel. 1220.

T a r n o w s k i e  Góry
ul. Krakowska nr. 18. 

Tej. 529.

P roszę  zwiedzić m oje bogato  zaopatrzone 
sk ład y  w konfekcję m ęską, dam ską, dziecięcą 

i obuw ie oraz w  a rtyku ły  męskie.

Towar pierw szorzędnej ja k o śc i: krajow y i 
zagraniczny.

C e n y  k o n k u re n c y jn e . C e n y  k o n k u re n c y jn e .

D la P. T. U rzędników  państw ow ych oraz 
Sz, N auczycielstw a daję na  o d p ła tę  

od 3 — 6 miesięcy.

Polska S k ł a d n i c a  Skór
Fr. Rędzioch, Tarnowskie Góry,

Tel. U65 ul. Krakowska Nr. 5. Tel. 1165

Skóry wszelkiego rodzaju hurtów, i detalicz.
  Przybory s z e w s k i e  i rymarskie. -------

Pracownia c h o l e w e k  damskich, 
męskich i dziecięcych. - - l

Zakład krawiecki
w

J. GORYCZKA
AA

Tarnowskie Góry, ul.
K r a k o w s k a  4.

4 » D O M  O B U W IA  i S K Ó R  > „» «»

F. STANICZEK
15. TARNOWSKIE GÓRY, 1 5 .

W ła s n a  m ech. fabryka obuw ia specjalność: 
bu ty  długie i obuw ie robocze.

C eny niskie. T ow ar dobry.

Księgarnia Śląska
Tarnowskie Góry, ul. Krakowska 5.

poleca
książki w szelkiego rodzaju, pap ier i a rtyku ły  

piśm ienne.
» .»» ■» Sprzedaż gw iazdkow a 4- 44- 44--44--4
zabaw ek i gier tow arzyskich  do 5-go grudn ia
W ielki wybór. 15 % raba tu .

I. Florczak Tarn.Góry
P o r c e l a n a ,  fajanse, szkło, 
sp rzę ty  kuchenne i dom ow e 
po cenach  n a j t a ń s z y c h .

W

Jedyny polsk i sk ład  tej branży w Tarn. G ó rach -

W . S.

T a r n o w s k ie  G óry  ul. K o le jo w a  20

H. SŁOMKA
Hurtowa i detaliczna sprzedaż wyrobów  

tytoniowych
włącznie wyrobów taryfy specjalnej 

P rzybory  do palen ia  w w i e l k i m  wyborze. 
Karty do ary PrzV odbiorze najmniej  pół-
4-44 4 » 4 » 4 » 4  tuzina 10 procent zniżki .

Wielka sprzedaż gwiazdkowa]

A. L. Kl i mek
Tarnow skie G óry G.Ś1., ul K r a k o w s k a  9 . 

Tow ary krótkie. - Trykotaże.
Bielizna. M anufaktura.

C e n y  n a j n i ż s z e .  C e n y  n a j n i ż s z e .

P a l a r n i a  k a w y

P. Knopp i Ska.
Tarnowskie Góry

tel. 1059 tel. 1059

polecają 
codziennie świeżo 

lone kawy.
pa-

Jan Wochnik,
T arn. Góry, Krakowska20 

%
SKŁAD 

tow arów  tekstylnych, 
bielizny 

i tow arów  krótkich , 
pończoch.

Tomasz Piontek,
Tarnow skie G óry

ul.  N a k l e l s k a  n r .  5

Specjalność : 
Ś w i e ż a  k a w a  pa lona .

Tow ary kolonjalne, 
M ąka, krupy,

czekolada, kakao, 
cukierki, h e rb a ta

J.Pospieszyński
Tarnowskie Góry

ul. P o w s t a ń c ó w  13.
WW

Skład towarów Spożyw­
czych, masło i jaj.

Owoce każdego rodzaju 
w wielkim wyborze.

M. W.

S k ł a d  jobuw ia
W. GORYCZKA
Tarnowskie Góry, ul.

K r a k o w s k a  4.

* * * * *  JAN NOWAK * * * * *
K S I Ę G A R N I A  P O L S K A

ul. G liw icka nr. 13 ( w ł a s n y  d o m  k o ło  k o ś c i o ł a )
ww

N a k ła d  K roniki m iasta  i pow iatu  Tarn. Góry.
O p raw a  obrazów  i wieńców ślubnych.

N a  G w iazdkę: ozdoby choinkow e (krzyże i ., 
świeczniki, świeczki kolendow e.



Str. 6. „DO C Z Y N  U"! Numer 22.

1 Gdzie należy ?
1 Ä o r o i r i d *  f i r m  d l r z e ś c l f a ń s f e .  n> M a ta w ic a d k ,  Ä r e l .  M u r ie .  S l y b n i t t u ,

3 a r n o r v s & itA  @órsi{£&, UMęis l& m iru tfk  i t d .

I  » M e r k u r «  K a t o w i c e
u l ic a  3 -go  M a ja  N r. 15 ( n a r d ź n ik  u lic y  S ta w o w e j)  -  T e le f o n  N r. 301

KS Poleca d y w a n y , chodniki, firany, m aterja ły  dekoracyjne i meblowe. W wielkim wy- 
■ borze m aterjały  m ęskie i dam skie bieliznę, obrusy, jedwabie po cenach konkurencyjnych.

D l a  u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  s a m o r z ą d o w y c h  i  k o m u n a ł -  
H  n y c h  k r e d y t  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  —  w  r a t a c h .

P .  C z a r n e c k i
Katow ice, ulica Pocztow a Z

Telefon Nr. 23-66

Poleca a r t y k u ł y  m ę s k i e ,  
kapelusze, bieliznę, krawaty, 
skarpetk i, t r y k o t a ż e  itd. 
w najlepszym  gatunku a ceny 

przystępne.

E .  W ACŁAW
K a t o w i c e ,  R y n e k  iZ

T e l e f o n  N u m e r  356 

•
P o r c e l a n a  po cenach fabrycznych, kryształy, s z k łó ,  
m etale, wyroby skórzane, wózki dziecinne. W szystko 
napraw dę po n i e s ł y c h a n i e  n i s k i c h  c e n a c h .

# 1 - 4 ,  K o ś c i e l n i a k
0 1 Katowice, 3-go Maja 5

11 Wykwintna konfekcja
— Artykuły m ęskie — ,

| g s  Wielki wybór. Ceny przystęp.

B .  Guliński
K atow ice, ulica 3 Maja 30

Telefon Nr. 18-56

Póleca o b u w i e  wszelkiego 
rodzaju 

W i e l k i  w y b ó r l  
C e n y  p r z y s t ę p n e

Kupujcie smaczną i treściwą mączkę „Logi“ a prze,V . Fn/złorwlz T i  k 1, 
się, że wyrób polski jest najtańszy 1 najlepszy! Lekarz, * »JfUCIjA I dDdK 
uznali, że mączka „Logi“ dorównywuje zagranicznej. K ato w ice  ul 3 AA*;, oq 
a jest o połowę tańsza! Matko! Na mączce „Logi" i  . ‘ M a la 
wychowasz dziecko zdrowe i zaoszczędzisz duż-o pieniędzy.
Każda matka, która nie odżywia swoje dziecko mączką Pracownia haftów, Czapkarstwo, 

„Logi“ krzywdzi je! | sprzedaż wszelk. ozdób i oznak

Aptekarz Roman Loga
Ś re m , W ie lk o p o ls k a  | iwiązkowe, urzędnicze,wojskowe

L  M a r c i n e k
Król.Huta, Katowicki 10
poleca obuwie dziecinne da-ns- 

hie i męskie, buty robocze, 
kropy, wykonane we własnym 
warsztacie, oraz obuwie fabrycz­

ne i śniegowce PEPEGE. 
Najstarszy skład obuwia 

w miejscu. Ceny konkurencyjne.

lispAłko Stolarsko
ES 1 Spółka i. ogran. odpowiedz. 
™S Katowice, ulica 3 Maja 26

S
E8 Poleca m eble wszelkiego ro ­

dzaju po cenach przystępu.

J, Smoczyk
Katowice ui. 3-go Maja 7 

Telefon 14-94.
Jedyny polsko — 

chrześcijański zakład 
f  jubilersko — 

zegarmistrzowski

Drogerio św. Barbary
wł. W. Dutkiewicz 

♦
K a to w ic e ,

Marsz. Piłsudskiego 10. 
Tel. 1666

Drogerja
E. Schulz Nast. 

W łaściciel od 21 lat

Józef O le jn ic z a k
K atow ice, ulica 3 Maj* s I

Telefon Nr. 12-41 |

I  W ACŁAW OW A %
■ Katowice, ulica Pocztowa 2
H  N ajw ięk szy  i jed y n y  chrześcijańsk i skład  

b ielizn y  dam skiej i  dziecinnej
Pończochy w wielkim wyborze krajowe i zagraniczne 
Dostawy dla szkół i ochronek fartuszków, ubranek i t. d

m otui**
Najstarszy chrzefciłfańald magazyn bławatów - Najkorzystniejsze źródło 
zakupu materiałów wełnianych, jedwabnych oraz wszelkiego rodzaju 
bawełn anveh i lnianych - Dla P. P. Urzędników Państwowych udzie­
lamy kredytu na dogodnych warunkach - Rok znłożenia 1894

K. Ś w iętochow sk i j
K atow ice , u l. Św . Jan a  12 - T e le fo n  7-37 1
Towar pierw szorzędnej jakości -  Ceny napraw dę bez- 1 
konkurencyjne -  U rzędnikom  państwowym udziela się I 

kredytu  na d o g o d n y c h  w arunkach spłaty

S k ł a d  O b u w i a  S k ł a d  O b u w i a  j
1 Po wyjściu ze składu chrieścijańsklegci, przekonasz sie, żeś t o r n  Kupił solidny i tanio, a grosz zostawiłeś u swoich! j
1 Bank Ludowy
H  Spółka z nieograniczoną odpowiedzialnością
D  Król. Huta, Sobieskiego 8, Tel. 1195

Jedyny polsko-chrześcljafiski bank na miejscu
przyjmuje depozyta za wysokiem oprocentowaniem, 
udziela kredyty, dyskontuje weksle na dogodnych 
warunkach, inkasuje weksle i dokumenty, z a ł a t w i a  
wszelkie czynności w zakres bankowości wchodzące

JAN C I U P K  A ,  RYBNIK
ULICA SOBIESKIEGO 17, TELEFON 1007 

Skład konfekcji męskiej - Specjalność: zakład krawiecki
W ielki wybór konfekcji męsklef, bielizny, czapek, ka­
peluszy itd. W ykonuje pierw szorzędnie ubranie, m un­
dury kolejarskie, oficerskie, powstańcze, myśliwskie, 

sutanny, odzież dla duchowieństwa ftp.
Ceny przystępne i bezkonkurencyjne 1

Jan Golczyk
mistrz krawiecki 
. Królewska H u ta

Rynek 22.
Pierwszorzędna 

pracownia ubrań 
męskich, damskich f 
mundurów na miarę

fH tisiB h Mm
Król. Huta, 3 Maja 43

Skład obuwia

Poleca obuwie we wszelkich j 
gatunkach we własnych war- I 
sztatach w y k o n a n e  oraz la I 
bryczne. Ceny konkurencyjne 1

M Dom Konfekcyjny i T p .
Królewska Huta
ulica W olności n r. 25 
T e l e f o n  Num er 622

■ Jedwabie, aksam ity, m aterja ły  wełniane, firany, chodniki 
i dywany. S p e c j a l n o ś ć :  wyprawy ślubne i wykwintna 
bielizna m ęska i dam ska po c e n a c h  n a j n i ż s z y c h  

m  Najw iększa firm a polsko-chrześcijańska na G. Śląsku.

Piekarnia
Kozaka
zaopatru je w naj­
lepsze pieczywa

M ysłow ice
ulica Pszczyńska 17

W a l e n t y  K u ś
Król. H u ta  3 -g o  M aja  50

F A B R Y K A  O B U W I A
 ̂ Rok zal. 1904.

Poleca po cenach najniż­
szych solidne obuwie 

męskie, damskie i dziecięce. 
Specj. obuwie ortopedyczne.

J ó z e f  P a r o l  I
Konfekcja męska, damska 
i dziecinna oraz ob u w ie

K r ó l .  H u t a ,  u l i c a  W o l n o ś c i  31
Najtańsze i najkorzystniejsze źródło zakupu, j

R ®  N a j t a ń s z e  źródło z a k u p u .

9 1  Chrześcijański skład konfekcji męskiej, 
U l  damskiej i obuwia
1 1  S t a n i s ł a w  K u c h l e w s l d
ły d  K ró le w s k a  Huta ul- Wolności 

P.K. O. Katowice 305328 Telefon nr. 1220 
™  T a r n o w s k ie  G óry ,  ul. K ra k o w s k a  18.

W i n c e n t y  S t e m p n i e w i c z
Zakład jubilersko-zegarm istrzow ski 

Królewska Huta, ulica W olności 22 - Telefon M 23
Zegary Biżuterie

Podarunki wszelkiego rodzaju. Ceny najtańsze. U rzęd­
nikom państwowym i komunalnym udziela się k redytu  
na dogodnych w arunkach spłaty. Również wydaje się 

towar n a  asygnaty „K redytu“.

< ? .  M am iński
Skład konfekcji męskiej i pierw- 1 
szorzorzędny zakład krawi eck i

Jfóróf. Muta, ulica W o l n o ś c i
róg iienfH eipicco. Tel 1009 I
Usługa rzetelna 1 Ceny przystępne!

H urtow nia  t o w a r ó w
kolonjalnycti, 
mąki i krup.

W ł .  B o r z u c k i ,  i
Tel. 525 TARNOWSKIE GÓRY Rynek 18 

Magazyn uL Bytomska Nr. 12.

Karol C i e ś ł m s k i ,  Król. Huta
ul. W olności 5 Telef. nr. 1093 

♦
Skład porcelany, szkła, fajansu, emalii, galanterii 

metalowej, wyrobów skórzanych i zabawek. 
Walizy i przybory podróżne, wózki dziecinne krajowe 1 zagrań.

Centrala Mebli
w łaśc. F. Kurpierz 

♦
Król. Huta, ul. W olności 24
Telefon 514 Telefon 514

ń  IM. Hadryan
9  *i6ł Hula. ulica Wainatti 18 - Itltlin It-1112

Największy skład kapeluszy,
■  bielizny, krawatów i wszelk. 

artykułów męskich. Czapki
■  i odznaki dla wszelkich to-
■  warzystw, szkół, powstańców

oraz wojska. Ceny naj­
przystępniejsze

DOM  T OWA R OWY

A. Przybylski
k ró l. Huta, ulica W olności 13

Na składzie wszelkie towary 
Konfekcja męska, dziecinna, 
obuwie wszelkiego rodzaju.
C e n y  p r z y s t ę p n e

Fr. M o j
Królewska Huta,

W olności 47 Telefon 12-99

Największa 
chrześcijańska kolektura 

na Górny Śląsk
Losy z a w s z e  do nabycia.

Wojciech Samarzewski
Król. Huta, ul. W olności 76

poleca
wszelk. przybory krawieckie 
podszewki i sukna Bielskie.
N ajtańsze źródło zakupu. 

Pierwszorzędne krawiectwo

Halik i Gorzowski
P lerw szerz . pracow ni*  k raw lcska
Rybnik, M am. Piłsudskiego 14

W ykonanie n a jlep sz . ga rd e ro b y  d la 
p ań  I panów  na m iar* . Największy 
w ybór w m ate rja łach  kraj. i zagrań . 
P łcrw sz. w ykonan ie  w edług najnow ­
szych  żuraall. W ielki w ybór goto­
wej gard e ro b y  d la  panów  i chłopców  
N a W ystawie R zem ieślniczej w Ry­
b n iku  nag rodzony  s re b ro , m edalem

Bracia Jajko
Skład i fabryka m e b l i  oraz J 
wyrobów t a p i c e r s k i c h  1

P o l e c a  
meble za gotówkę i na spłaty 1
Rybnik, Sobieskiego S, Telef. 1048 I

D ostaw a sam ochodem  do dom u

1  Nie odoiedznj żyda u  letle, aby nie napaście ma mnth —  ani e> zimie, aby nie nuauścić mu zimna

Redaktor odp. Alojzy Mach. Katowice. Drukiem : Drukarnia M. Całka, Tarnowskie Góry ul Barbary 1, Tel. 11-40.


